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Cena prennmei-aty
z przesyłką: 

w Auatiyl.
rocznie . . . kor. 4‘— 
półrocznie . . »  —
kwartalnie . . »  1‘—

za granicą:
w N iem czech  rocznie b k., 
w Ameryce, Brazylii i 
Kanadzie rocznie 6 koron.

Kieopieczętowane reklama- 
cye w obrąbie Austryackim 
wolne sąod opłaty pocztowej.

Rękopisów się nie zwraca. 
Nie przyjmuje się listów 

nieopłaconych.

Prenumeratą
oraz wszelkie korespondent 
cye nadesłał należy pod adi.: 

Redakeya „ P r a w d y "  
K rrk A w , ulica Kanonicza 1 .8 .

Biuro redakcyi otwarte oo- 
aziomue, z wyjątkiem świąt 
i niedziel, od godz. V --3J 
przea poł. i od c —6 po pot*

pisma fo św iąccn e  sprawom  religijnym, narouowym, 
politycznym, go sp c^ rsk im  i rozrywkę.

„Jeśli Fan nie zbuduje domu, próino pracotealt, którzy go budują/1 Psalm 126. 
W ychodzi co sobotę.

bpłnszrnla
za 1 wiersz petytowy jedno- 
łamowy lub jego miejsce 
20 hal. Nadesłane za wiersl 
50 hal. Przy kilkorazowenji 
ogłaszaniu odpowiedni rabat

Klech  będ = ie i i o chwa l ony  J e z us  C hr ys t us !

Bo Szanownych Czytelników!'
Rozpoczęliśmy miesiąc czerwiec, na którym 

kończy się połowa roku bieżącego. Przypomina­
my przeto Szanownym Czytelnikom, którzy jesz­
cze naieżytości za gazetę nie zapłacili, że czas 
najwyższy takową uiścić. Wiemy, że między na­
szymi czytelnikami nie ma takich, którzy by nas 
zarwać obcięli: i czy dziś, czy jutro zapłatę swo­
ją otrzymamy. Z tego teżi powodu nie nużymy 
czytelników naszych ustawicznem wołaniem : 

płaćcie ! płaćcie!" Pierwszy więc raz w roku 
bieżącym zwracamy się z przypomnieniem o za­
płatę i to na końcu pierwszego półrocza. A  kie­
dy to czynimy, uwzględnijcież, Szanowni Bracia, 
to przypomnienie. Jeżeli słowa nasze będziecie 
czytać, powiedzcie sobie- ,,słusznie, że się upomi­
nają. bo czas najwyższy zapłacić. Kosztuje prze­
cież druk, kosztują współpracownicy, a i poczta 
nigdy na opłacie nie pofolguj®.”  Kto tedy jesz­
cze nie zapłacił swojej gazety, ńieehże po tej ode­
zwie coprędzej prześle nam pocztą należną kwo­
tę. Ubiegłego roku wysyłaliśmy upomnienia o za­
ległą prenumeratę i wielu z upomnionych gtciewa 
ło się na nas o to Dla nas wysyłać upomnienia 
jest również bardzo kłopotliwem i niezmiernie 
wielę przymnaża nam pracy. Prosimy Was tedy, 
Szanowni Bracia Czytelnicy: uwzględnijcież na­
sze żądanie i tę kwotę, jaka się naieżty, nadeślij- 
cie, a będziecie nńeć ną nas spokój, a my mniej 
pracy a więcej czasu, który na rozwój pismu zu­
żyjemy. R e d a k e y a .

d b r a d y  n a d  l  & d ie ls m .

Wiedeńska Raaa państwa przystąpiła nareszcie 
w zeszłym tygodniu do spełnienia jednego z naj­
ważniejszych swoich zadań t. j. do obrad nad budże­
tem. Stało się to zaś możliwe tylko w  taki sposób, 
że postawiony został wniosek nagły, domagający się 
natychmiastowego wzięcia budżetu pod obrady. 
Wniosek ten uzyskał dwie trzecie głosów większo­
ści i na takiej to oods :awie budżet wszedł na porzą­
dek dzienny. W  drodze zwykłej rozpoczęcie obrad 
nie było możliwe, gdyż tyle jest jeszcze do załatwie­

nia wniosków nagłych, ze na budżet nie byłaby przy­
szła kolej ani za dwa miesiące. Rząd w końcu był-, 
by pozostał bez budżetu. Uchwalone bowiem pro-, 
wizoryum, to znaczy przyznane rządowi prawo ścią­
gania podatków i robienia wydatków w  ramach 
projektu budżetowego dobiega swojego kresu z koń­
cem czerwca Gdyby więc obie izby Rady państwa 
do tego czasu budżetu nie uchwaliły, to rzad byłby 
chyba zmuszony wrócić do gospodarki na podstawie 
paragrafu czternastego.

Wszyscy posłowie czuli to i rozumieli, że by­
łoby to wprost hańbą dia parlamentu ludowego, gdy­
by nie zdołał spełnić najważniejszego zadania t. j. 
kontroli nad finansami państwa. Przecież jednym 
z głównych argumentów za glosowaniem powsze- 
chnem była faktyczna niezdolność dawnej kuryalnej 
izby posłów do uchwalania budżetu. Przeciwnicy 
więc głosowania powszechnego słusznie byliby mo­
gli zawołać: oto patrzcie na co przydało się głoso­
wanie powszechne; siedzimy w tym samym bagnie, 
co przedtem, a gospodarka bezbudżetowa trwa da­
lej. Groziło zatem pierwszej w Austryi izbie ludo­
wej niebezpieczeństwo wielkie, groziła zatrata 
wszelkiej powagi i znaczenia; W  takich warunKach 
prezydent izby Weisskirchner zwołał naradę wszy­
stkich przełożonych klubów parlamentarnych, przed­
stawił im położenie rzeczy i wezwał ich, aby prze­
cież obmyślili jakiś sposób przeprowadzenia obrad 
budżetowych do końca czerwca. Trudności zaiste 
były do pokonania wielkie; posłowie bowiem radzi- 
by się wygadać należycie. Każdy z nich oczywiście 
rozumie to doskonale, że tem gadaniem swoim nic 
nie zbuduje; w izbie mało kto go słucha, rząd na 
większą część mów także nie wiele zwraca uwagi, 
poseł jednak wygłasza swoją mowę głównie ze 
wzgiędu na swoich wyborców, im pragnie on za­
imponować i pokazać jakim to on gorliwym jest po­
słem, jak dzielnie umie rząd besztać, a swoich w y­
borców bronić. Pomyślmy sobie, że w' izbie jest 
516 posłów, gdyby każdy przemawiał choćby tylko 
godzinę, to już rozprawy budżetowe musiałyby się 
ciągnąć bez końca. Ograniczenie liczby mówców, 
nie na wieleby się przydało, jeden bowiem mówca 
może przemawiać i czten'- i pięć godzin. Obmyślano 
zatem spusób inny, a mianowicie wszyscy przewo­
dniczący klubów zgodzili się, iż rozp-awy budże­
towe mają zająć razem dwieście godzin, to znaczy;
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20 posiedzeń po 10 godzin. Każde stronnictwo otrzy­
mało stosownie do ilości swoich członków odpowie­
dnią liczbę godzin do wygadania się, którą to liczbą 
może rozporządzać do woli. I tak n. p. Kołu pol­
skiemu przyznano T?1/̂  godzin, tyle więc członkowie 
Kola polskiego mają czasu na omówienie wszystkich 
spraw z budżetem związanych. Jeżeli się będzie 
unikało niepotrzebnego gadulstwa, to czas wyzna­
czony może aż nadto wystarczyć na poruszenie tego 
wszystkiego co nam dolega.

Tak więc rozpoczęła się nareszcie w zeszłym 
tygodniu rozprawa budżetowa, pierwsza od sześciu 
lat. Smutno to zaiste pomyśleć, że już tyle lat pań­
stwo nasze musi się obchodzić bez uchwalonego po­
rządnie budżetu. Z drugiej jednak znowu strony 
.wszyscy zwolennicy głosowania powszechnego ma­
ją prawo szczerze się radować, iż pierwsza izba lu­
dowa przecież poczuła się do swojego obowiązku 
i pomimo tak niedołężnego regulaminu, jaki posiada, 
znalazła drogę do obrad budżetowych. Na posie­
dzeniach zeszłego tygodnia odbyła się ogólną nad 
budżetem debata. —  Przy tej sposobności jednak o 
budżecie nic właściwie nie mówiono. Posłowie po­
ruszali natomiast prawie wyłącznie różne sprawy 
polityczne, stosownie do stronnictw, do których na­
leżą. Największe żale wywodzili oczywiście Niem­
cy, jak gdyby im się Bóg wie jakie działy krzywdy. 
Szczególnie Niemcy wolnomyślni okazali się bardzo 
wojowniczo usposobieni i to na dwie strony.

Każde ustępstwo na rzecz Słowian, to zdaniem 
ich krzywdzenie Niemców. Z drugiej zaś znowu 
strony kolą ich w oczy katolicy, domagający się cał­
kowitego w  szkołach i na uniwersytetach równo­
uprawnienia. Stronnictwa słowiańskie podnosiły 
znowu swoje skargi i żale o wiele słuszniejsze od 
niemieckich. Z przemówień polskich, to podnieść 
należy mowę posła Buźka, który wystąpił w spo­
sób bardzo stanowczy przeciw zadaniu Rusinów, 
jakiejś narodowej autonomii, coby musiało dopro­
wadzić do rozbicia naszego kraju na dwie połowy, 
równałoby się oddaniu Polaków wschodnio-galicyj- 
skich na pastwę Rusinom. Druga sprawa, którą po­
seł Bużek poruszył dotyczyła sanacyi finansów kra­
jowych, które znajdują się w stanie wprost opłaka-, 
nym. — Słusznie podniósł ten poseł, że jeżeli rząd 
nie przyjdzie w najkrótszym czasie z jakąś wyda­
tną pomocą krajowi, to cała gospodarka będzie mu­
siała stanąć, kraj bowiem nie znajdzie środków na 
zaspokojenie wszystkich swoich ciągle rosnących 
potrzeb. Przecież dodatkami do podatków bez koń­
ca żyć nie można. A więc co robić? Jeżeli pań­
stwo nie chce niektórych podatków n. p. podatku 
gruntowego odstąpić na rzecz kraju( co mówiąc na­
wiasem, byłoby najlepsze), to nie pozostaje nic in­
nego, jeno państwo musi przyznać krajowi subwen- 
cyę. Taka subwencya administracyi krajowej słu­
sznie się należy, kraj bowiem ponosi różne wydatki 
jak n. p. na szpitale i na szkoły ludowe, które to w y­
datki powinien właściwie ponosić skarb państwo­
w y a nie krajowy.

Co do innych spraw, to prawie wszyscy mówcy 
przy rozprawach ogólnych nad budżetem kładli na­
cisk na potrzebę zgody i porozumienia się różnych 
narodowości w skład państwa wchodzących. Z au- 
stryackiej bowiem niezgody korzystają tylko Wę- 
'grćy, a nasze państwo schodzi wobec nich coraz 
n T e j  na drugi plan. Z wygłaszanych mów prze­

bijało zrozumienie tego faktu, czy jednak znajdzie 
się na tyle dobrej woli, aby przez wzajemne ustęp­
stwa do zgody doprowadzić, to wielkie pytanie.

Skład i znaczenie rad sierocych
oapsał

Dr. Antoni Matakiewicz,
naczelnik c. k. sądu powiatowego w Wojniczu.

Do niedawna cały ciężar czuwania nad mało­
letnimi sierotami i dziećmi nieślubnymi spoczywał 
wyłącznie na sądzie. — Sąd ten jednak uposażony, 
zbyt małą ilością sił w stosunku do nadmiernej pra­
cy, nie mógł stykać się bezpośrednio ze samymi 
małoletnimi pieczy jego powierzonymi. To zaś było 
powodem, że nie znał stosunków panujących we 
wsi zamieszkania małoletniego i niejednokrotnie nie 
był w możności zapobiedz krzywdzie dzieci, w y­
zyskiwanych w7 nieludzki sposób przez opiekunów7, 
a nieraz naw7et przez ojca lub matkę, skoro ci od­
dali się zgubnemu nałogowi pijaństwa, lub po zgo­
nie małżonka zawarli nowe związki małżeńskie.

Wiele też niewinnych dzieci z brał u nadzoru 
nad nimi, które wychowywały się w gorszącem to­
warzystwie, oddało się rozpuście, wyste.-kowi, po- 
prostu zmarniało! — Ileż to majątku małoletnich dla 
braku kontroli nad niesumiennymi -zawiadowcami 
zatracono, ile dochodów z gruntu sierocego zataili 
niesumienni ojcowie, matki wyrodne, opiekunowie 
obracający dochody z gruntu dziecka ponad koszta 
utrzymania i wychowania tegoż na własne potrze­
by, ileż wreszcie sierót, któreby mogły z dochodów 
własnego majątku się kształcić i przyzwoicie w y­
chowywać, oddano na służbę do obcych gmin, gdzie 
nierzadko doznały krzywdy.

Przyczyny te skłoniły Ministerstwa Sprawie­
dliwości za inieyaty^bą sejmów krajowych i za przy­
kładem naczelnika Sądu w Czechach Franciszka 
Janischa do stworzenia — przez powołanie do ży­
cia tzw. rad sierocych gminnych — organu pośred­
niczącego między Sądem zbyt oddalonym, a opieką 
zarząd sprawującą.

Rady, sieroce coraz liczniej powstające po na­
szych gminach mają za cel czuwać nad sierotami 
i dziećmi nieślubnymi, kontrolować bezpośrednio w 
gminie ojców', opiekunów7, matki, kuratorów, osób 
niewlasnowolnych. — Rady sieroce mają za zada­
nie czuwać, by małoletni miał ustanowionego opie­
kuna, by po katolicku na uczciwego obywatela był 
wychowywany, by jakiejkolwiek nie tylko na ma­
jątku ale na ciele i duszy od kogo nie poniósł krzyw­
dy, lub by nie doznał od nikogo wyzysku, pobierał 
naukę szkolna i praktyczne zawodowe wykształ­
cenie.

Rada sieroca wybieraną jest dla każdej gininy 
z osobna przez Radą gminną z pośród jej członków7. 
Musi się składać przynajmniej z trzech członków, 
wybranych na radnych opiekuńczych i dwóch za­
stępców. — W większych gminach liczba członków, 
rady sierocej może wynosić pięciu, a w razie po­
trzeby nawet siedmiu członków i odpowiednią ilość 
zastępców. — Oprócz członków wybranych w oo- 
wyższy sposób każdoczesny proboszcz lub admi­
nistrator właściwej parafii, . przełożony obszaru
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dworskiego, jak również kierownik szkoły miejsco- 
ffiCi. są z urzędu, członkami gminnej rady sierocej.

Przewodniczącym w  regule jest kążdoczesny 
naczelnik gminy lub tegoż zastępca.

Rada sieroca, która zbierać się ma na posiedze­
nia przynajmniej raz na kwartał wybiera z pośród 
Siebie jednego członka tzw. „ojca sierót'1.

Ojciec sierót, którego sąd właściwy zatwier­
dza w urzędzie, jest widomym przedstawicielem ra- 
jfly sierocej, wykonuje jej zarządzenia, przyjmuje od 
sieró. i mieszkańców gminy zażalenia i wnioski na­
leżące do rozstrzygnienia lady sierocej i zdaje z 
nich sprawę tejże Radzie.

Każdy członek Rady Sierocej otrzymuje od są- 
idu opiekuńczego łegitymacyę upoważniającą go do 
zasięgania wiadomości o sierotach w  odnośnej gmi­
nie, a ma obowiązek oddane mu przez przewodni­
czącego Rady sierocej pod dozór sieroty odwie­
dzać przynajmniej dwa razy do roku i przy tej spo­
sobności zasięgać wiadomości o stosunkach osobi­
stych tychże i o ich potrzebach.

Członek Rady sierocej powinien o ile. możności 
sam starać się usnnąć spostrzeżone nieprawidłości 
W wychowaniu małoletnich i zarządzić ich mają­
tkiem przez uprzejme, życzliwe przedstawienia i do­
rady, gdyby jednak widział wielkie zło, upór, nie­
uczciwość, winien za pośrednictwem przewodni­
czącego Rady sierocej odnieść się do sądu opie­
kuńczego o pomoc, którejże pomocy winna Rada 
sieroca także zawsze i wtedy zażądać, gdy trzeba 
coś zarządzić, co nie jest w mocy Rady np. usta­
nowić opiekuna nowego w miejsce zmarłego, spisać 
kontrakt dzierżawy gruntu wychowanka itp. 
i Rada sieroca obowiązaną jest na zapytanie sądu 
udzielać wyjaśnień co do małoletnich i niewłasno- 
wolnych i wspierać sąd opiekuńczy we wykony­
waniu pieczy nad tymi osobami.

Widzimy, że cel Rad sierocych śliczny i wznio­
sły, opieka współbraci starszych, mieszkańców star­
szych, mieszkańców tej samej wioski nad młodszy­
mi, nieporadnymi, słabymi.

Obowiązki członków Rady sierocej niepłatne, 
ale tern wdzięczniejsza nagroda za nie, bo prze­
świadczenie spełnienia dzieła miłości bliźniego, za 
które niewątpliwie czeka nagroda ze strony lego , 
co wszystko z nieba widzi i wszędzie jest obecny.

Rady sieroce nie wszystkie równo są czynne. 
Dałby Bóg, by z postępem oświaty coraz więcej 
rozwijały się, szły Kościołowi i sądowi w  ich cię­
żkiej działalności z pomocą.

W  okolicy Wojnicza bliższej i dalszej znać w y­
datną czynność Rad sierocych w Zbylitowskiej gó­
rze, Borzęcinie, Jodłówce, Bielczy, dzięki pełnej po­
święceń pracy takich księży obywateli jak ksks. 
Proboszczowie Roman Lepiarz, Ludwik Kozak, Mar­
cin Żaczek i Paweł Szczygieł, którzy własną dzia­
łalnością troskliwą o dobro maluczkich innym pięk­
nym świecą przykładem.

Oby rok CO-letniego jubileuszu Najjaśniejszego 
Pana, poświęconego dziełom pokoju i miłości bliź­
niego ożywił członków Rad sierocych ochotą do 
pracy dla dobra dzieci tak miłych sercu naszego 
Sędziwego Monarchy, który po niedawnym hołdzie 
dzieci w Wiedniu do urządzających go ze wzrusze­
niem odezwał się: „lubiłem zawsze dzieci, ale lubię 
ie tern więcej, im staję się starszym".

Zebranie polskiego centrum ludowego.
-v; . V L. • - • - - •

iW niedzielę dnia 31 maja odbył się w Caańori 
wiec zapowiedziany przez - Polskie centrum Indo­
we, na który przybył poseł do Rady państwa k  
L udwik Dobija. Zgromadzenie zagaił zwołując^ 
p. Fr. Ruda, delegat Polskiego centrum ludowe-* 
go słowami: ,,Niech będzie pochwalony Jezua
Chrystus ! ’ ’ Po wyborze przewodniczącego zda­
wał poseł p. Dobija sprawozdanie z dotychczaso­
wego posłowania swego. Wyjaśniał rozmaite u- 
chwały, zapadłe już to w Radzie państwa, już) 
to w poszczególnych komisyach parlamentarnych 
łub w Kotle polskiem. Omówił obszernie sprawę 
zwiększenia poboru rekruta o 5000 chłopa co rok 
| więcej, za cp posłowie nasi uzyskali, że 11 i 12 
rok ćwiczeń został zniesiony/ przez co dziesiątki 
tysięcy włościan z ulgi tej skorzysta. Dalej uzy­
skali nasi por  ̂ ie za te 5000 rekruta więcej, że 
synowie Włościańscy podczas żniwa będą urlopo­
wani, co przecież będzie bardzo znaczną ulgą dla 
chłopów. Poruszył p. poseł również sprawę bu­
dowy kanału Dumaj-Odra-Wisła czyli Wiedeń-Bo- 
gumin-Kraków, a mianowicie, że kanał budowany 
będzie; w dalszym ciągń omawiał dotychczasowe 
braki w regulacyi rzek,5 -a zwłaszcza Soły. Za­
haczył także o przyszłe ;wybory do Rady powia­
towej. Upominał również zgromadzonych, by dą­
żyli wszełkiemi siłami do oświaty, by nie wpusz­
czali do gminy swej ,,gadów" i pijawek, wysysa­
jących krew z ludu chrześeiańskiego. Panu po­
słowi podziękowali zgromadzeni rzęsistemi okla­
skami.

Drugi mówca p. Fr. Ruda referował o chrze- 
ściaiiskiem stronnictwie Polskiem centrum łudo- 
wem, objaśniając program stronnictwa, oparty na 
zasadach demokracyi chrześciariskiej i dla naszego 
ludu tak włościan jako też robotników najodpo­
wiedniejszy i najskuteczniejszy. W każdem żyją- 
cem stronnictwie jest program duszą, ożywiającą 
wszystkich stronników. Zgromadzeni przyjęli te 
wszystkie wyjaśnienia z nietajoną radością, co 
najlepiej świadczy, że stronnictwo nasze Polskie 
centrum ludowe jest żywotne. Mówca wzywał 
wszystkich, by wszcząć po powiatach szczerą pra­
cę, a możemy być pewni, że ,,nasza górą” . Ma 
się rozumieć, że jak się w międzyczasie nie pra­
cuje, a dopiero, gdy wybory za pasem, wtedy 
urządza się szaloną agi tacy ę, to skutki z takiej 
pracy są jedynie te, że chociaż wybrani zostaną 
posłowie z łona danego stronnictwa, to posłowie 
sami tę jedność rozbijają, dzieląc się na grupy i 
grupki po największej części dlatego, że nie po­
znali ducha programu, na który kandydowali. 
Referent Avezwawszy do jedności, karności, soli­
darności i wierności dla stronnictwa Polskiego 
centrum, prosił zgromadzonych, by teraz wynu­
rzali posłowi obecnemu swe żale i skargi.

Stanisław Błasiak żalił się na nierówny wy­
miar sprawiedliwości w sądach i krzywdzące wy­
roki. Franciszek Cempla domagał się, by akcyza 
od bydła bitego dla własnej potrzeby i sprzedaży 
znajomym była dla włościan zniesioną. Franci­
szek Gawęda zapytał się posła, co słychać z przy­
musową asekuracyą. Józef Połasz żalił się, że 
zarządy leśne przydybawszy kogoś na szkodzie, 
leśnej i wyznaczywszy karę, przysłały odrazu ko- 
misyę. Kara niekiedy wynosi 30 ćt., a komisyą 
sama kosztuje 1 koronę. Komisyę można dopiero
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po dwukrotnem daremnem upomnieniu posłać. — 
Józef Piekiełko zwraca się do posła, by swą in- 
terwencyą sprawił, aby gmina nie wpuściła do 
górnej części Czarica żyda, który za wszelką cenę 
chce tam wystawić karczmę.

Na te wszystkie podania odpowiadał częścią 
p. Dobija, częścią p. Fr. Ruda, delegat centrum. 
Zgromadzeni przekonać się mogli i musieli, że 
przy wspólnej pracy wszystko się da osięignąć. 
Przewodniczący zgromadzenia p. Jan Nikiel po­
dziękował za słowa zachęty do dalszej pracy tak 
p. posłowi jak i drugiemu mówcy, prosząc i wy 
rażając nadzieję, że po roku znowu się p. poseł 
Stawi pomiędzy Czańczanami i zda rachunek z 
pracy swojej. Na tern zgromadzenie zamknięto.

C e n t r o w i e c .

L I S T Y .

Dubrowka, dnia 30 maja 1908.
D z i w n e  z d a r z e n i e .

Pochwalony Jezus Chrystus ! Szanowny Re­
daktorze ! Czytam Waszą gazetkę „Prawdę"’ od 
początku roku, to jest od pierwszego stycznia b. 
r., ale jeszcze żadnej wiadomości nie puściłem do 
niej. Dziś chcę przecież opisać, co się stało 26 
maja z wtorku na środę w Saksach we fabryce 
węgła drzewianego. Robotnicy pracują tutaj dzień 
i noc. Miedzy robotnikami był niejald Józef Re- 
kt1:, rodem z Polski z pod zaboru rosyjskiego, 
cli'opak na oko wcale nie zły i bardzo stateczny.

Otóż ten robotnik mówi w dniu 25 maja do 
ewoicli towarzyszów: „Zróbmy hecę dla nocnej
szyc-hiy' (t. j. dla robotników, którzy w nocy 
mieli pracować). Zaraz też wziął się do urzą­
dzenia zapowiedzianej hecy. Wszyscy zaciekawie­
ni patrzą, co on wymyśli, a on na środku izby 
uwinął ze szmat człowieka, sporządził głowę, tu­
łów, przyprawił buty. Następnie ułożył to wszy­
stko na katafalku. Zaraz potem pospraszal wie­
lu do izby a sarn ubrawszy się za księdza, roz­
począł około wpół do dziewiątej odprawiać nabo­
żeństwo żałobne. Znaleźli się i tacy, co mu w 
tein błazeństwie pomagali: jedni płakali, drudzy
śpiewali. Ci zaś, co przychodzili na „frisztik , 
to jest po polsku na śniadanie, słyszeli tylko la­
ment i płacz nad umarłym. Józef Rekel dowo­
dził wszystkiera: przywdział się nakryciem z łó­
żka, w rękę wziął stary trzewik, przywiązał na 
sznurku i okadzał umarłego wokoło, a potem 
znów ujął szczotkę w rękę i kropił. Niektórzy, 
co przybyli na śniadanie zobaczywszy umarłego 
na środku izby, uklękli i chcieli się pomodlić, na 
co komedyanci parskali śmiechem. Jeden ze star­
szych robotników, widząc tę hecę pyta się: któż
to taki mądry, że z najpoważniejszych rzeczy się 
naśmiewa. A gdy się dowiedział, żie to sprawka 
Józefa Rekla, rzekł: wydajesz się tak mądrym i
statecznym a zdobyłeś się na to, na co chyba 
szatan mógłby się zdobyć. Wiedzże więc o tem, 
co to starzy ludzie mówią: „Dziś żyjesz a jutro
gnijesz” . A  zapamiętaj sobie, że Bóg nie jest 
dzieckiem i takie głupstwa nieraz na miejscu ka­
rze. Słuchajcie teraz, Bracia Czytelnicy, co się 
stało. Spędziliśmy dzień w robocie i poszliśmy 
wszyscy spać, ale z pewnym niesmakiem. Na 
drugi dzień zrywamy się znów do pracy a także

i Józef Rekel, który powstawszy, chce się ubie­
rać, lecz nic nie widzi. On patrzał,, ale przed 
sobą nikogo nic widział. Nadto twarz mu napu- 
chła, i całą obsypały pryszcze, tak, że nie mógł 
jeść. Bano zararz znać",,Aufseherowl’’’ t. j. do­
zorcy: a ten odesłał go natychmiast do szpitala, 
gdzie lekarze powiedzieli, że chłopak już zdrowia 
nie odzyska. Niejeden powie zapewne, że to ka­
ra Boża. Ja iego nie twierdzę, bo wiem, że ciężr 
sze są jeszcze zbrodnie, a Bóg ich zaraz nie ka­
rze i długo na nie patrzy. Opowiedziałem jedna­
kowoż to zdarzenie, hy wszystkich przestrzedz, 
aby sobie nigdy ze spraw religijnych nie żarto- 
wrali. Brzydko to bowiem bardzo, jeżeli my ka­
tolicy sami wyśmiewamy obrzędy kościelne. A 
niech też rodzice upominają swoje dzieci, idące 
w świat daleki, mech one zawsze pamiętają na 
Boga, ma przepisy naszej świętej wiary, bo kto 
z Bogiem to Bóg z nim.

Śmierć wszędzie na nas czeka. Czyż to nie 
milo, czyż to nie ładnie, jeżeli zaskoczeni przez 
śmierć umieramy w zgodzie z Bogiem, w zgodzie 
z przepisami naszej wiary. Jakież muszą dziś 
trapie wyrzuty sumienia owego hecarza Józefa 
Rekla. Jakże bardzo zatruwać bęidą ostatnią je­
go chwilę myśli o tem, co on urządził. Niechże 
to zdarzenie będzie nauką dla innych. Pozdra­
wiam Czytelników „Praw dy” .

P. B „ Czytelnik ze Saksonii.

Bachowice, dnia 80 maja 1908.
O t w a r c i e  i p o ś w i ę c e n i e  z a k ł a d u

c h o w u  d r o b i u  w B a c h o w i c a c h .
Przed para laty zawiązała się pierwsza w kra­

ju naszym, spółka chowu drobiu w Bachowicach 
(p. Zator, pow. Wadowicki). Wkrótce przekona­
no się, że prowadzenie sztucznego wylęgu i u- 
mmiejętne tuczenie i hodowla drobiu potrzebuje 
nie tylko umiejętnej ręki, lecz także odpowiednie­
go pomieszczenia dla przyrządów i przestrzeni na 
hodowlę drobiu. W tym celu zjednano wykształ­
coną w szkole pani Stasiniewiczowej kierownicz­
kę zakładu p. Zofię Tomaszkównę i wybudowano 
dom odpowiedni i zakupiono jednomorgową prze­
strzeń pola.

Dnia 81 b. m. odbyło się poświęcenie zakładu 
połączone z wystawą drobiu. Zarząd spółki za­
prosił do uczestnictwa w otwarciu zakładu Ko­
mitet c. k. Towarzystwa rolniczego w Krakowie, 
Patronat Spółek Oszczędności we Lwowie, Wy­
dział powiatowy wadowicki, Towarzystwo rolni­
cze okręgowe w Wadowicach i panią kierownicz­
kę szkoły chowu drobiu w Zielonej.

Zakład przedstawiał się bardzo uroczo. Bu­
dynek na podmurowaniu z drzewa wybudowany, 
kryty jest dachówką i przypomina ładną wiejską 
willę. Tak dom, jako też pole przeznaczone na 
hodowlę drobiu obwiedziono wysokim parkanem, 
wnętrze zaś zagrodzenia przedzielają siatki dru­
ciane i zajmują kurniki. Tamto biega 500 sztuk 
kurcząt, których dostarczyły trzy sztuczne wylę­
gi. Prawie wszystkie są przeznaczone do tucze­
nia a następnie na sprzedaż. Tutaj też włościan.- 
ki bachowickie przyniosły swój drób dorosły i 
młody na wystawę. Są to kurki rasowe, tak zwa­
ne zielononóżki. Znalazły one już uznanie na 
wystawie wadowickiej i Spółka chowu drobiu o- 
trzymała nagrodę za umiejętną hodowlę drobiu, a 
teraz członkowie spółki dostarczyli pokaźną ilość
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bardzo pdęiknego i  rasowego drobiu. T )o zgroma­
dzonych tąk; Wystawców' jako też gości, przemó­
w ił po ppśw.ięceuiu zakładu przewodniczący Spół­
ki kiś. Dr. Pr. G.ołb.ak.Niktby był nie przypuszczał 
przed p/.iru laty, mówił 0 1 1 ,' żc w tym miejscu, 
Wśród uroczej zieleni stanie piękny budynek, a 
około niego zaroją ,się setki krzykliwych ptaków 
i  zgromadzą się dziś dostojni goście z odległych 
stron, aby Spojrzeć na pierwsze umiejętnie pro­
wadzone gospodarstw'o włościańskie hodowli dro­
biu !

Potem skreślił powstanie i rozwój Spółki ho­
dowli drobiu w Bachowicach. następnie zachęcał 
'do wytrwałości i podziękował też tak gościom, 
którzy obecnością swą okazali życzliwość dla 
przedsiębiorstwa, jako też tym, którzy przyczy­
niają się swą pracą do rozwoju Spółki.

Po przemówieniu ks. Przewodniczącego zabrał 
głos p. inżynier J. Molcrzyiiski, delegat biura Pa-1 
tronatu Spółek Oszczędności i skreślił historyczny i 
rozwój i znaczenie spółek, a nadto zachęcił mie­
szkańców’ Bachowie do założenia Spółki mleczar-, 
skiej, która może korzystnie wpłynąć na rozw ój. 
hodowli drobiu. Przemówienie swe zakończył ży­
czeniami posłanemi od biura Patronatu: „Otwar­
temu dzisiaj zakładowi ,,Szczęść Boże Następ­
nie obecni zwiedzili wnętrze zakładu, gdzie pani 
Stasiniewłozowa udzielała wyjaśnień, odnoszących 
się do przyrządów wylęgowych.

Co słychać w  świecie?
A U S T R O - W Ę G R Y .

—  (20 000 karabinów przeciwko Wahrmundo- 
wi.) Wahrmund był profesorem przy wydziale teo­
logii katolickiej na uniwersytecie w  Insbruku. W y ­
głaszał jednak takie herezye przeciwko Kościołowi 
katolickiemu, że go usunięto z posady. To się nie- 
podobało żydowskim i luterskim studentom i zaczęli 
wyprawiać hałasy na uniwersytecie, napadając na 
studentów  ̂ katolickich. Nawet przeszkadzali przy 
.składaniu egzaminów, jeżeli student ten był katoli­
kiem. Ta walka przeciwko katolikom przeniosła się 
także na inne uniwersytety, na przykład do Hracu, 
gdzie katolik dr. Aldrian egzamin swój zdołał zło­
żyć tylko przez przybycie kilku set tyrolskich chło­
pów na uniwersytet, którzy żyaowkkich i luterskich 
Studentów nie dopuścili na salę, na której egzamin 
się odbywał. To prześladowanie katolickich studen­
tów’ rozgoryczyło chłopów tyrolskich do ostatecz­
ności i nie dopuszczą za żadną cenę, aby przyjęto 
profesora Wahrmunda z powrotem na uniwersytet 
.w Insbruku. Gdjdby rząd jednak miał uledz żąda­
niom masońskich studentów, natenczas pociągnie co 
najmniej 20 000 chłopów tyrolskich, uzbrojonych w 
karabiny do Insbruku, aby ztąd Wahrmunda w y­
pędzić.

R O S Y  A.
—  (Delegaci słowiańscy w  Petersburgu.) Spra­

w y  przyszłego zjazdu słowiańskiego omawiano naj­
pierw na „poufnym14 obiedzie w  klubie działaczy

■ społecznych, a następnie na śniadaniu w tymże klu­
bie. Wszystkie rosyjskie frakeye parlamentarne 
5vzięły udział w  tem śniadaniu: prawica umiarko­
wana, październikowuy, odnowieńey i kadeci; bra­
kło tylko przedstawicieli skrajnych frakcyi: z pra-

£v -i. i. _. r;
wicy i lewiey. Wszystkie organa opinii publicznej 
i wiedza miały tam swych przedstawicieli.. Polacy, 
brak udział w ;pbiedzie i śniadaniu, oraz w oigarii- 
zacyjnem posiedzeniu przyszłego zjazdu słowiań­
skiego, co wywołało zadowolenie nawet u „Nowoje 
W iemia44. Ha śniadaniu w klubie działaczy prze­
mawiał dr. Kramarz, który, wśród ogólnego uzna­
nia, rzekł w swem przemówieniu: „Wszyscy >d- 

•czuwają potrzebę solidarności słowiańskiej natural­
nie, źe nie dla zaborów tego, co cudze, lecz jedynie 
dla obrony swej starej kultury słowiańskiej44.

W  naradach organizacyjnych, które uznano za 
poufne, brało udział 32 osób pod przewodnictwem 
dra Kramarza. Do komisyi prasowej należy przed­
stawiciel polskiego „Kraju44. Inna znowu komisya 
zajmie się omówieniem programu kwestyi zasadni­
czych, które będą przedmiotem narad na trzeci: po­
siedzeniach. Tam też będzie omówionym stosunek 
delegatów polskich do ogólnego zjazdu słowiań­
skiego.

Następnie oabył się na cześć gości słowiańskich 
w  salach Dumy miejskiej raut w obecności prezy­
denta gabinetu Stołypina, prezydentów, członków. 
Rady państwa, Dumy państwowej i wielu dygnita­
rzy. Na przemowy powitalne odpowiedział dr. Kra­
marz dłuższą mową, w której podniósł, że Słowia­
nie nie są szowinistycznie usposobieni i nie dążą do 
zmiany granic państw, lecz tylko do połączenia się 
rasy słowiańskiej na podstawie zbratania kultural­
nego i duchowego. Obecnie Stwierdza mówca, że 
także większość Rosyan dąży do tego celu. Dr. 
Hribar dziękował imieniem narodu słowieńskiego 
za okazywaną mu przyjaźń. Dr. Hlibowicki stwier­
dził, że dążenia narodów słowiańskich do zbratania 
się nikomu nie zagrażają i że mają one tylko poko­
jowe dążności.

Następnego dnia mieli goście słowiańscy posłu­
chanie u cara, który w dłuższej rozmowie informo-t 
wał się o przyszłym zjeździe słowiańskich narodów.

—  (Agitacya przeciwko Finlai.dyi). Wysoce 
nieprzyjazną dla Finlandyi mowę wygłosił Marków, 
II na ostatniem posiedzeniu izby państwowej. Nie- 
tylko napadał ów poseł ź prawicy na cały naród 
finlandzki, nietylko obrażał jego przeszłość dziejo­
wą, ale żądał w’prost, ażeby darowane rinlandfi 
prawa — odebrać, „bez długich z nią rozmów i roz­
praw....44 Narodowiec Wietczinin oświadczył, że je­
go frakeya wierzy w  rząd i „interpelacyę uważa za 
zbyteczną, bo rząd sam potrafi dostojnie sprawę fin­
landzką rozwiązać44.

Z  ław opozycyi rozległy się wczoraj dwa glo­
sy. Przemawiał dobitnie przedstawiciel socyalnych 
demokratów Heheczkori, a następnie świetną, bar­
dzo mocną mowę wygłosił wódz „kadetów” , peseł 
Miluko^. Powiedział on między innemi: „Czyż 
chcecie, ażeby rząd w Finlandyi znalazł sie w ta-. 
kJem samem położeniu bez wyjścia, jak w  Polsce?! 
Czy pierwszym czynem' konkretnym Dumy ma być 
ucisk i gwałt?...44

—  (Nadużycia policyi rosyjskiej). W  Jekateri- 
nodarze dokonała policya niedawno temu rewizyi 
u sekretarza przewodniczącego sądu wojennego, 
przyczem zamordowano trzy osoby, w tem pewne­
go Niemca, Truhna. Policyanci, którzy dokonywali 
rewizyi, byli wszyscy pijani; około 5 godz. rano

. zabrane owego sekretarza, jego brata i szwagra, 
Truhna, aby ich pod osłoną wojska zaprowadzić ha
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policyą * W  drodze dało wojsko naraz bez wszel­
kiego powodu dwie salwy i zastrzeliło wszystkich 
irzech aresztantów. Wymówka policji, że are- 
sztanci zamierzali uciekać, nie zgadza się podobno 
z prawdą, gdyż wszyscy zabici mieli rany na pier­
siach. Wypadek ów ma być także omawiany w 
Dumie.

—  (Rozbicie rosyjskiego pancernika). Pancer­
nik „Piotr Wielki“ , będący pod dowództwem kapi­
tana pierwszej rangi Oeraszimowa, rozbił się pod 
Rewalem. „Piotr Wielki ‘ wyznaczony był do eska­
dry, która ma powitać króla Edwarda na rejdzie re- 
walskim.

Wypadek ten spowoduje interpelacyą w  Du­
mie. W  kołach poselskich postanowiono wnieść in- 
terpelacyą, dotyczącą działalności ministerstwa ma­
rynarki, które posłowie nazywają szyderczo mini­
sterstwem „Cuszymy“  (tak nazwane od fatalnej dla 
Rosyan bitwy morskiej pod Cuszymą podczas woj­
ny japońsko - rosyjskiej. Red.) Działalność mini­
sterstwa, nadużycia w administracyi i słynne nie­
dbalstwo ostatnich lat mają zostać w  interpelacyi 
bezwzględnie wytknięte. W  ten sposób ma być 
umotywywowane odrzucenie programu floty,

A N G L I A .
— (Przyjazd prezydenta Failieres’a do Anglii).

Prezydent Francyi przybył według ułożonego pro­
gramu do Dover, przyjmowany przez księcia Ar­
tura Connaaght, ambasadora francuskiego i innych 
Członków ambasady. Deputacya mieszczaństwa 
miasta Dover z burmistrzem na czele wręczyła pre­
zydentowi adres, w  którym wyrażają życzenie trwa­
łej przyjaźni obu państw. —  Przyjazd do Londynu 
nastąpił po południu o godz. 4*4. Na dworcu ocze­
kiwali prezydenta król Edward, książę Walii, ksią­
żęta angielscy i ministrowie. Po bardzo serdecz- 
nem powitaniu udali się król z prezydentem w  ga­
lowym powozie do pałacu St. James; ulice, przez 
które przejeżdżali, były świątecznie przybrane, a 
ludność witała gościa francuskiego entuzyastycznie. 
Później udał się prezydent z ministrem Pichonem do 
pałacu Buckingham, aby złożyć wizytę parze kró­
lewskiej, zkąd następnie pojechał do pałacu Marl- 
borough do księstwa Walii.

—  (Powitanie prezydenta przez prasę angiel­
ską). Prasa argielska wjta dziś prezydenta na zie­
mi angielskiej w gorących artykułach, poświęcając 
całe łamy ocenie przyjaźni francusko-angielskiej, o 
której pisze, że przyczyniła się do zagojenia ran 
ukończonego zaledwie rozdźwięku pomiędzy Rosyą 
a Japonią, że usunęła długą i zaciętą rywalizacyę 
'Anglii i Rosyi w  Azyi, że przyczyniła się do napra­
w y  stosunków pomiędzy Anglią a Niemcami i Fran- 
cyą a Niemcami. Słowem jest ona dziś najlepszą 
gwarancyą ogólnego pokoju. „  ^  „

F R A N C Y A .
—  (Watykan i Fiancya). Kardynałowie fran­

cuscy wystosowali wczoraj pismo do Papieża, w  
którem wyrażalą gorące podziękowanie za jego list 
dotyczący sprawy stowarzyszeń wzajemnej pomocy, 
zezwolonych przez władzę. W  piśmie tern oświad­
czają kardynałowie, że bezwarunkowo usłuchają 
rozkazu wydanego przez zastępcę Chrystusa. Cały 
episkopat francuski jest tego samego zdania.

S E R B I A .
—  (Krwawe starcie). W  Serbii walczą o wpływ  

na rząd partya staroserbska z partyą młodoserbską. 
Obecnie partye te rozwinęły jak najenergiczniejszą 
agitacye, aby przy wyborach przeprowadzić swycli 
kandydatów. Przy tej agitacyi starli się już nieje- 
dnokrotnie zwolennicy tych party i. Do poważnej 
bójki przyszło jednak dopiero w  tych dniach i toi 
podczas mów dawniejszych ministrów Markowicza; 
i Petszicza. Przeciwnicy młodoserbów, aby unie-* 
możliwić zebranie, zaczęli bójkę, podczas której pa­
dło kilka strzałów rewolwerowych. Poraniono nie-* 
bezpiecznie kilka osób, jedna z nich już umarła, J

Rady gospodarcze.
—  Żaden kawałek pola nie powinien leżeć od-* 

łogiem, bo na takie zbytki nas nie stać. Prawda, że 
ziemia ugorująca odpoczywa, nabiera żyzności, ale 
tylko wtedy, jeśli ugór będzie czarny, to jest tyle- 
kroć wzruszany pfugiem, broną sprężynową Jub! 
choćby zwyczajną, ilekroć chwasty zaczną się uka- 
zywać. Kto zaś pozostawia ugór na to, ażeby kro* 
wy miały po czem chodzić, ten samochcąc krzywdę 
wielką sobie wyrządza, bo nie tylko się plonu wy-* 
rzeka, ale rolę marnuje i bydło próbuje oszukać. 
Rola stratowana, pokryta kożuchem nędznej roślin­
ności, nie odpoczywa, nie przewietrza się, nie na­
biera żyzności i pulchności, ale przeciwnie —  w y­
czerpuje się, schnie, zachwaszcza i zamienia się Wj 
opokę. Ta sarna przestrzeń, obsiana jakąkolwiek- 
bądź rośliną, zawsze wyda większą ilość paszy, niż 
zielony ugor. Ponieważ zaś rola meporuszona nie 
odpoczywa, korzystniej będzie zasiać mieszankę; 
z dużą ilością roślin motylkowych (wyka, bobik, re- 
radela, groch i t. p.), które wydadzą sporo paszy, nie; 
dozwolą rozwijać się chwastom, zasilą glebę azotem! 
i ochronią ją od wysuszenia i zbicia przez deszcze, 
Najlepiej jednak obąiać pole czy to kłosowemi, czyj 
obsadzić okopowęmi, a bydło trzymać na stajni, do­
póki seradele wsiane w oziminy po żniwach nie 
podrosną.

—  Odsądzanie źrebiąt od klaczy. W  „Poradni­
ku Gospod. ‘ czytamy: „Nadchodzi obecnie czas,
gdzie poczynamy źrebce od matek odsądzać. 
Chciałem w  tym przedmiocie podzielić się z ko­
legami doświadczeniem, jakie zrobiłem. Zazwyczaj 
odsądzą się źrebię po 3— 4 miesiącach. Kto ma dużo: 
mleka odtłuszczonego, poi źrebięta owym mlekiem 
przy 4—5 funtach owsa i tyleż siana. Taksamo i ją 
robiłem dawniej, — dawałem źrebcom po odsądze­
niu 5 funtów owsa, 6— 9 litrów mleka odtłuszczonego, 
i siano. Bardzo często jednakże dostawały źrebce, 
zwłaszcza szlachetniejsze, przy tej paszy grubo 
nogi pizednie, a zdarzaio się, że i tylne. Od kilku 
lat nie poję już mlekiem odĘuszczonem, lecz w  za­
mian tego daję na sztukę i dobę polewkę z 1 funta1 
śrutu jęczmiennego i t4 funta kuchu siemiennego 
i tylko 3 funty owsa, Jopiei o przy końcu roku 4 fun­
ty owsa. Źiebię szybko do tego poiła się przyzwy- 
czai i bardzo chętnie pije. Od czasu, jak ową po- 
lewkę źrebce dostają, nie mają nigdy grub3~ch nóg, 
nie biednieją, przeciwnie wyglądają nawet lepiej pa 
odsądzeniu, jak przy klaczach i rozwijają się y dal­
szym ciągu znakomicie. J. Estkowski. ‘
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— Gąsienice, które są największymi szkodni­
kami w ogrodzie warzywnym, wygubić można, roz­
kładając po cgrodzie marchew pokrajaną w krążki. 
.Gąsienice .schodzą się ze wszystkich stron do tego 
przysmaku, a wtedy krążki te wraz z gąsienicami 
ostrożnie zebrać i spalić trzeba. — Środkiem prze­
ciw gąsienciom na drzewach praktycznym i nieszko­
dliwym jest też lep, który zamiast z olejem, ze smal­
cem się mięsza i smaruje się na grubość palca po­
niżej korony. Ta mieszanina zatrzymuje się długo, 
jest dla drzewa nieszkodliwą,' a broni od gąsienic.

R O Z M A I T O Ś C I .
f  * Utopił się student. Piotr Cyganik, uczeń III 
klasy gimnazyum św. Jacka w Krakowie, kąpiąc się 
w  Wiśle za mostem Zwierzynieckim, koło łazienek, 
utonął w sobotę 23 z. m. Lubo wielu ludzi znajdo­
wało się na brzegu, kilkunastu kąpiących się stu­
dentów i parę łódek z uczniami z wyższego gimna­
zyum, nikt tonącemu nie pospieszył z pomocą. Chło­
piec był wzrostu wysokiego, włos czarny, pochodził 
zaś z Czułowa.

* Przejechane dziecko. Woźnica ze Zboisk, 
Grzegorz Kaczmarek przy Krakowie, przejechał 
wczoraj w ulicy Piastów 14-letniego Olesia Dobo­
sza. Koła ciężkiego wozu przeszły dziecku przez 
prawą rękę i ciężko ją okaleczyły a nadto złamały 
kość. Pogotowie Towarzystwa ratunkowego po 
opatrzeniu dziecka przewiozło je do szpitala po­
wszechnego.

* Z Białej piszą nam: W  sobotę, 3U maja, ra­
dziła bialska Rada powiatowa i uchwaliła następu­
jące przedłożenia: Załatwiono ostatecznie kwestyę 
budowy nowego szpitala powiatowego w Białej. 
Na wybudowanie przystanków w Daszkowicach po­
między Czechowicami a Dziedzicami daje Rada po­
wiatowa 700 koron. Na żyw y pomnik w rodzaju 
ochronki lub bursy 1000 koron, a na obchód jubi­
leuszu cesarskiego 200 koron głównemu komitetowi 
polskiemu. Zaznaczamy, że obecna Rada powia­
towa urzęduje już nielegalnie, bo czas jej urzędo­
wania dawno upłynął.

* Z Mazaniwic na Śląsku austryackim piszą 
iiam: W e wtorek 26 maja byliśmy świadkami bar- 
jdzo niemiłego i gorszącego zdarzenia. Przeprowa­
dzano bowiem trupa katolickiego nauczyciela ś. p. 
Franciszka Śladczka, który już 8 lat spoczywał na 
cmentarzu mazaniwLkim na cmentarz w Bielsku. 
Obecni byli obaj synowie i córka zmarłego oraz le­
karz miejski z Bielska. Skoro zaś wóz z trupem 
nadjechał przed karczmę p. Rozmusa, poszli krewni 
zmarłego przepłukać sobie gardło a lekarz ryby ło­
wić. W e wtorek było gorąco, co niemiara a tutaj 
trup już 8 lat w grobie ‘eżący, wydobyty na~"świat. 
transportowany przez całą wieś, nie powinien prze­
cież ze względów zdrowotnych jak nie mniej i z po­
wodu słusznego umarłym poszanowania stać przed 
karczmą w  środku wsi parę godzin, a to z tej błahej 
przyczyny, że krewnym zachciało się pić a towa­
rzyszącemu lekarzowi ryby łowić.
i * Z Porażt piszą nam: Czytam tę ulubioną ga­
zetkę „Prawdę11 już dwa lata i znajduję w  niej bar­
dzo dużo listó.w z rozmaitych stron świata. Otóż 
1 ja ośmielam się prosić Szanowną Redakcyę o umie­
szczenie mojego pisma. Dnia 9 maja odbyło się 
w  powiecie Liskiem za staraniem Kółka rolniczego

i ks. prob. Marcina Kruczka nabożeństwo żałobne 
za duszę ś. p. namiestnika Andrzeja hr. Potockiego." 
Na środku kościoła był ustawiony katafalk a na nim 
leżały wieńce. Około katafalku były ustawione 
w wielkiej ilości świece, przybrane w czarne wstą-’ 
żki oraz kilka judełek. Wszystko to było bardzo.’ 
pięknie i gustownie urządzone, czego dokonali pp. 
Feliks Lipiński, organista tamtejszy, sekretarz gmin- 
ny i Marcin Bryndza przewodniczący Kółka rolni-.’ 
czego. Ludzi miejscowych i z innych okolic było 
bardzo dużo. Przybyli również państwo Daraszę 
ze Średniego, pan Kruczek z Tarnawy i wielu in-1 
nych, których nie można wyliczać, boby dużo miej­
sca zajęło. Muszę i to nadmienić, że każdy czy to 
pan czy pani, czy wieśniak trzymał zapaloną świecę 
w  ręce. Tu można powiedzieć, że panuje polski 
duch w tej wsi. Niema tam ani jednego Rusina, ani 
jednego żyda, tylko sami Polacy. Po nabożeństwie 
przemawiał bardzo pięknie ksiądz proboszcz, a pcjJ 
nim pan Darasz. Wieczny odpoczynek temu, który) 
tak niewinnie został zgładzony z tego świata. Po- 
drawiam Szanowną Redakcyę i wszystkich czytel­
ników. Józef Bryndza, centrowiec.

* Z Modinicy piszą nam: Dnia 17 maja obcho* 
dziliśmy tutaj pamiątkę 3 maja. Już po sumie mu­
zyka wiejska na sposób wojskowy (z bębnem i ta­
lerzami) złożona zagrała nam ochoczo na placu pod 
kościołem parę kawałków, a drugi raz po skończo­
nych nieszporach i majowem nabożeństwie. Po go­
dzinie 6 zebrała się razem ludność z Modinicy, Mo- 
dlniczki i Tomaszowic oraz zaproszeni goście pod 
gołem niebem. Zebranie zagaił nasz ks. proboszcz 
w dłuższej przemowie wyłuszczając powmdy do ob­
chodu pamiątki konstytucyi 3 maja i zachęcając pa­
rafian, aby każdy na tym dniu wzbudził w sobie po­
stanowienia żyć uczciwie, religijnie a przy tern ko­
chać swrą ojczs^znę, narodowość i mowę ojczystą* 
a tern najlepiej uczci tak piękną narodu naszego pa­
miątkę. Potem chór nasz ludowy, założony stara­
niem naszego p. kierownika szkoły, z pięknym śpie­
wem wy stąpił, poczem jeden z włościan też w krót­
kiej przemowie wszystkich dc braterskiej miłości 
i zakładania pożytecznych stowarz3rszeń, jak kółek 
rolniczych, kas raifeisenowskich, spółek rolniczych 
zachęcał. Po przegrodzeniu znów śpiewem i mu­
zyką wystąpiły dzieci szkolne w liczbie ośmiu i od- 
deklarnowały bardzo pięknie radę wojenną z „Pana 
Tadeusza11, co się osobliwie i nadzwyczaj wszy­
stkim podobało. Na koniec wystąpił sam p. nauczy­
ciel i w dłuższej mowie trafnie i dokładnie wyłożył' 
znaczenie konstytucyi 3 maja, która prawdziwą" 
chlubę narodowi polskiemu przyniosła i zachęca? do 
zgody i jedności i wspólnej pracy nad podniesieniem'1 
oświat3  ̂ i ogólnego dobra, W3magrodzony rzęsistemi 
za to oklaskami. Zakończono uroczystość żywym" 
obrazem, przedstawiającym zdobycie armat pod 
Racławicami przez Głowackiego i kosynierów,1' 
oświeconym bengalskiemi ogniami. I wszyscy ode-' 
szli z odniesionem wrażeniem najlepszem, bo też 
dotąd Modlnica nic podobnego nie widziała, dopiero 
naszej wr zeszłym roku założonej Czytelni ludowej 
zawdzięczać możemy, że nam tak piękną urządziła 
uroczystość. Jeden z uczestników.

* Wójt przed sądem. Przed trybunałem w  Prze­
myślu stanął wójt Jan Salwicki z wioski Przeko­
pany, oskarżony, że w listopadzie 1906 i w  marcu 
1907 ściągnięte podatki przez egzekutorów podatko-
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.wycli w  kwocie 517 kor. 42hal sobie przywłaszczył, 
Skutkiem tego pokrzywdzeni podatnicy musieli po­
raź drugi płacić. Oskarżony wójt analfabeta przy­
znał, że rzeczywiście część z tych podatków dla 
'siebie zatrzymał, jednak zmusiły go do tego stosunki 
familijne, choroba żony. bkarb państwa, ani po­
datnicy nie ponieśli szkody, bo oskarżony wszystko 
zwrócił. Do rozprawy powołano nadpoborcę po­
datkowego, dwóch egzekutorów i kilkudziesięciu 
Świadków, którzy stwierdzili, że wójt bądźto pie­
niądze pobrał, bądźto zaręczył za niemających go­
tówki sąsiadów. .Wójt zasądzony został tylko na 
7 dni zwykłego aresztu.

* Zasypani ziemią. Nieszczęśliwy wypadek 
Zdarzył się w  Chorostkowie w  dniu 18 maja. Grze­
gorz SoroKa wyszedł wraz z żoną na górę kolo 
cmentarza celem nabrania gliny i gdy oboje nie za­
stosowawszy żadnych środków ostrożności poczęli 
kopać ziemię, ta po ostatnich ulewach naruszona ru- 
uęła na małżonków grzebiąc ich zupełnie. Soroka 
Z trudem wydobył się, żona jednakowoż poniosła 
śmierć na miejscu.
; * Powiesił się wójt. Onegdaj odebrał sobie ży-
,cie przez powieszenie naczelnik gminy Dublan, Mi­
chał Tysznicki. Do samobójstwa popchnęły go 
przykre stosunki rodzinne. Rozżalony wyjechał 
furą z domu, sprzedał po drodze wóz i konie za 160 
koron i kupił z tych pieniędzy zabawki dla dzieci 
i rewolwer. W c Lwowie spotkali się z nim sąsie- 
dzi, których wysłała za nim żona, zaniepokojona 
jego zniknięciem, i starali się go uspokoić. Z nimi 
razem powrócił do domu, gdzie strzeżono go pilnie, 
upił jednak strzegących go parobków a sam, korzy­
stając z tego, poszedł do stajni i obwiesił się.

* Utonął w Sanie. Śmierć żołnierza w  Sanie. 
,W niedzielę 24 z. m. poszło dwóch pionierów z 10 
batalionu kąpać się do Sanu koło Ostrowa. Jeden 
z nich, nazwiskiem Michał Chmiel z Zagórzyc koło 
Ropczyc, nie umiejąc wcale pływać, ani nie znając 
wody, rzucił się z brzegu na głębię. Z początku 
dawał sobie raaę na wodzie, iecz niebawem porwał 
go wir i pogrążył w  wodzie.

* Przebił nożem. Notowany złodziej Antoni Gó­
ral napadł onegdaj we Lwowie na znajomą swą Ma- 
ryę Szwinc, pobił dotkliwie i zadał jej p.ęhnięcie no­
żem w  okolicy pachwiny lew-ej. Szwinc opatrzyło 
pogotowie Towarzystwa raturkowego, nożowca 
aresztował kapral policyi. .

* Namiestnik w Zakładzie ciemnych. Onegdaj 
po południu nowy namiestnik dr. Bobrzyński zwie­
dził krajowy Zakład ciemnych we Lwowie. Dr. Bo­
brzyński przybył do Zakładu, gdzie oczekiwał go 
prezes kuratoryum Jerzy książę Czartoryski z mał­
żonką, prezydent miasta p. Ciuchciński i członkowie 
kuratoryum radca dworu Ilawryszkiewicz i radca 
Gubrynowicz. Oprowadzony przez członków kura- 
toryum i dyrektora Zakładu p. Jougana, oglądnął 
p. namiestnik urządzenie Zakładu, był ną lekcy ach 
na kursie niższym i wyższym, gdzie osobiście nawet 
Wypytywał niektórych wychowanków. Następnie 
dłuższy czas przysłuchiwał się dr. Bobrzyński lek- 
:cyi muzyki prof. Kazimierza Polińskiego. Po śpie­
wach chóralnych produkowali się wychowankowie 
grą na fortepianie i skrzypcach. Prawdziwie arty­
styczną grą na skrzypcach zwrócił na siebie uwagę 
p. namiestnika stai szy wychowanek zakładu p. Stan­
kiewicz, który obecnie pomocny jest prof. Dolińskie­

mu w lekcyach. Nakoniec zwiedził dr. Bobrzyński 
warsztaty zakładowe, głównie od roku dopiero, 
wprowadzony dział szczotkarstwa. Dr. Bobrzyń­
ski wyrażał się z prawdziwem uznaniem o urządzę* 
niu i prowadzeniu Zakładu.

* Poparzyło się dziecko. Onegdaj wieczorem 
zdarzył się we Lwowie fatalny wypadek. Oto żoną 
zamieszkałego tam robotnika Jasińskiego zajętą byłą 
przy kuchni, przyczem trzymała na rękacn 7-mie* 
sięczne dziecko. W  chwili, gdy brała do rąk garnek 
z wrzątkiem, dziecko rzuciło się, garnek potiącony 
przechylił się, a jego zawartość oblata dziecko. W e­
zwane pogotowie. Towarzystwa ratunkowego, opa­
trzyło dziecko, które odniosło dotkliwe poparzenia 
i przewiozło je do szpitala św. Zofii.

* Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się onegdaj 
we Lwowie. Oto służąca trzepała dywan na ganku 
pierwszego piętra, przyczem przechyliwszy się zby-. 
tnio przez niską i chwiejącą się poręcz, straciła ró­
wnowagę i spadła na bruk podwórza. / Zawezwane 
pogotowie Towarzystwa ratunkowego opatrzyło 
ofiarę wypadku i na żądanie pracodawców pozo­
stawiło ją w  opiece domowej. Dziewczyna odniosła 
złamanie ręki i kilka silnych kontuzyi, głównie na 
nogach.

* Na uczczenie 50-letniego jubileuszu objawień 
Najśw. Panny w Lourdes urządziła w dniu 24 maja 
r. ]b. „Czytelnia katolicka11 w  Dobczycach uroczysty 
wieczorek Maryański, który w  zupełności się udał. 
Na wstępie odśpiewało tutejsze „Kółko śpiewackie11 
staropolską pieśń „Bogarodzico11. Następnie wygło­
sił nauczyciel miejscowy p. J. Majcher przepiękny 
odczyt- „Cześć Maryi w  Polsce11, oparty na historyk 
i literaturze ojczystej, nie pominął jednak milcze­
niem świadectw czci ku Maryi w  naszych rzeźbach, 
budownictwie, malarstwie, w życiu narodowem i Lo- 
ścielnem. Długimi oklaskami nagrodzono zasłużo* 
nego prelegenta. Nastąpiły śpiewy, deklamacye, 
muzyka (skrzypce i flet, skrzypce i harmon.) uszy* 
stko w  odniesieniu do czci ku Matce Ńajśw. Na za­
kończenie odegrano obrazek religijny ks. Mazura 
„Bernadeta11, w  którym rola tytułowa i rola ciemnej 
dziewczynki Oiylki, oddane przez siostry L, L., w y­
padły znakomicie. Szczególnie ta ostatnia łzy z oczu 
obecnych wyciskała. Wieczorek, a zwłaszcza ostat­
nie przedstawienie z takiem spotkały się uznaniem
i powodzeniem, że na wyrażone z wielu stron ży­
czenie postanowił Wydział Czytelni powtórzyć wie-: 
czorek jeszcze raz dnia 31 maja na zakończenie Ma­
jowego nabożeństwa. ad.

* Z Chorzelowa piszą nam: Dzień 24 maja b. r. 
zostanie nam długo w  pamięci, gdyż w dniu tym 
byliśmy świadkami rzadkiej uroczystości. Oto przy­
był do nas ks. biskup tarnowski Leon Wałęga, aby 
przy sposobności wizytacyi dekanatu, konsekrować 
nowo wybudowany Kościół. Na uroczystość tę 
przybyło mnóstwo okolicznego ludu, podziwiając 
nasz v rspanialy dom Boży. Bo rzeczywiście pięknyj 
nasz kościół. Zbudowany jest według projektu pro* 
fesora Talowskiego ze Lwowa. Stanął on dzięki nie* 
ustraszonym zabiegom ks. proboszcza Stanisława 
Grochowskiego, ofiarności parafian, a szczególnie 
hrabstwa Tarnowskich, którzy ponieśli połowę ko 
sztów budowy kościoła, j dołożyli wszelkich starań, 
aby tylko dom ten mógł być godnym przybytkiem 
Bożym Poświęcenia kościoła dokonał ks. Biskup; 
w. niedzielę przed południem. Sumę odprawił ks.
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Pawlikowski z Mieica, kazanie okolicznościowe wy­
głosił ks. dr Górka z Tarnowa, którego licznie zgro­
madzeni wierni wysłuchali z zajęciem. Następnie 
dostojny Pasterz udzielał sakramentu Bierzmowania. 
—  W  poniedziałek nasza „Ochotnicza Straż pożarna1* 
obchodziła też rzadką uroczystość a mianowicie ks. 
Biskup dokonał poświęcenia sztandaru, a oddając go 
poświęcony, przemówił do strażaków w  serdecznych 
słowach, aby sztandar ten strzegli od wszelkiej ska­
zy aby żadna zmaza grzechu nie splamiła go. Po 
południu odjechał ks. Biskup w dalszą podróż wi­
zytacyjną. Konstanty P.

* Piaski Wielkie w po w. podgórskim. 28 maja 
obchodziliśmy tu podwójną uroczystość: otwarcia 
czytelni ludowej i obchód konstytucyi 3-go maja. 
Po godzinie 5 po południu zapełnha się wielka sala 
szkolna. Przybyli na uroczystość licznie Piaszcza- 
nie, Piaszczanki, starsza młodzież szkolna i kilku 
gości z K*akowa. Do zgromadzonych przemówił 
w  podniosłych słowach miejscowy proboszcz, ks. 
Sypowski, który, wziąwszy za motto słowa poety: 
„Upaść może naród wielki —  zginąć tylko nikcze­
mny “ , przebiegł w  krótkości azieje narodu polskie­
go, wykazując jego dziejowe posłannictwo. Wska­
zał przyczyny naszego upadku i obecne położenie 
Polaków w  trzech zaborach. W  dosadnich słowach 
napiętnował barbarzyńskie postępowanie Prusaków, 
którzy braciom naszym chcą wydrzeć ziemię i mo­
wę ojczystą. Wezwał zgromadzonych do pracy nad 
sobą i oświaty w  duchu narodowym, do czego daje 
sposobność czytelnia ludowa, otworzona tu obecnie 
p zez Koło Towarzystwa szkoły ludowej. O kon­
stytucyi 3 maja wygłosił piękny odczyt miejscowy 
nauczyciel, p. Bigda, a o czytelni ludowej mówił kie­
rownik szkoły, p. Ligęsa. Przemówienia przepla­
tały udatne śpiewy i deklamacye dzieci szkolnych, 
w  czem jest zasługa miejscowych nauczycielek, pp. 
Schmidtównej i Schnitzlównej. Uroczystość zakoń­
czyło wypożyczanie książek, które prawie wszy­
stkie rozebrano.

* Obrzyd'iwe szachrajstwo. Pomimo kar poli­
cyjnych i pomimo dozoru, jakim otacza zarząd rze­
źni handlarzy bydłem, prowincyonalni szachraje 
próbują ustawicznie starych a znanych swych sztu­
czek. Onegdaj n. p. wyłapano i ukarano grzywną 
3arucha Grudera, który przywiózł cielęca na sorze- 
daż do rzeźni i aby powiększyć ich wagę, zalewał 
przemocą zwierzęta wodą.

* Owscya dla Henryka Sienkiewicza. Liczne 
włościańskie wycieczki bawiły onegdaj w  Krako­
wie; po południu zebrały się w  teatrze miejskim na 
przedstawieniu „Kościuszki Dod Racławicami11. 
Teatr był przepełniony; przedstawienie w yw oły­
wało gorące oklaski ze strony widzów. Po przed­
stawieniu dowiedzieli się włościanie, że Henryk Sien­
kiewicz bawi chwilowo w  hotelu Pollera. Ruszyli 
natychmiast tłumnie, by uczcić ukochanego autora, 
którego powieści historyczne rozchwytywane są 
przez włościan czytających. Sienkiewicz przemó­
wił serdecznie do zebranych; potem na prośbę wło- 
ściar, żeby g*> wszyscy dobrze widzieć mogli, po­
jawił się w oknie hotelu. Tłum włościan wypełnił 
cały duży dziedziniec hotelowy.

* Pędzić natrętów. Z Białej piszą nam: Po 
powiecie bialskim grasuje szczególna para: on bru­
net, Niemiec, nie mówiący ani słowa po polsku, jak 
się zdaje komiwojażer jakiejś fabryki niemieckiej,

v -nr. 1 H X

ona blondynka szczupła, arogantka. Para ta naga­
buje dwory i plebanie, usiłując zmusić do kupienia 
jubileuszowych medalionów z popiersiem Ojca św. 
i z rzekomem błogosławieństwem, wiszących na 
wstążeczce bialo-żółtej, wartości 3 korony, za które 
żądają po 9 koron i 13 koron, a za rzekomo szczero 
złote 400 koron. Gdy w  pewnej miejscowości pro­
boszcz oświadczył, że medalionu nie weźmie, zagro­
ziła mu towarzysząca dama, ze mają polecenie imio­
na i nazwiska odmawiających kupna księży dono­
sić. Przed tą parą natrętów należy wszystkich 
ostrzedz, aby z góry potrafili się uwolnić od propo- 
zycyi i pogróżek.

* Krawawe starcie żandarmów z chłopami. 
Dnia 26 z. m. wieczorem przyszło we wsi Czernie- 
chowie pod Tarnopolem do krwawego starcia mię­
dzy żanda^meryą a chłopami. Żandarmi, przecho­
dząc obok rzeki, spostrzegli chłopów łowiących ry­
by i spytali o ich nazwiska stojącej obok kobiety; 
włościanki z Czerniechowa. Kiedy ta im nie dała 
żadnej odpowiedzi, odprowadzili ją razem ze stra­
żnikiem leśnym, stojącym opodal, do urzędu gmin­
nego w  Czerniechowie. Na wieść o aresztowaniu 
kobiety, zbiegli się ludzie ze wsi i napadli na stra­
żnika leśnego. Strażnik schronił się za żandarmów. 
Tłum rzucił się wówczas na żandarmów. Żandarmi 
dali ognia. Padło 5 ludzi zabitych, kilkanaście ran­
nych. 2 rannych jedna osoba już zmarła. W  Czer­
niechowie i okolicy ogromne wzburzenie. Ludność 
z pobliskich wsi gromadzi się w  Czerniechowie. 
Sprawa ta obiła się o parlament, gdzie ją Rusini w y­
zyskują znowu przeciw Polakom.
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Ola poirzgbu ąc^ch zarobku.
Biuro pośrednictwa pracy w Brodach poszuku­

je: 12 parobków; 12 dziewcząt do dworu; 4 służące.
Biuro pośrednictwa pracy w Gorlicach poszu­

kuje: 2 parobków na wikt lub (Indynaryę; 2 pastu­
chów.

Einro pośrednictwa pracy w Myślenicach po| 
szuknje: 3 dziewki na folwaik; 1 pastucha,: I czela­
dnika krawieckiego; 2 służące do wszystkiego.

Biuro pośrednictwa pracy w Oświęcimiu po­
szukuje: 1 parobka do kom; 1 dziewkę do stajuf; 1 
pastucha do krów; 4 fornali; 1 czeladnika kowalskie­
go; 1 pomocnika stolarskiego; 1 służącą do wszyst­
kiego; 1 ucznia do krawca; 1 ucznia do malarza.

Biuro pośrednictwa pracy w Sanoku poszuku­
je: 8 parobkóru fornali; 5 dziewcząt folwarcznych; 
1 pastucha; 2 chłopaków do stajni; 1 ogrodniczka; 
1 praczkę do dworu; 3 służące miejskie; 1 pokojo­
wą; I służącego; 1 chłopaka.

Biuro pośrednictwa pracy w Tłumaczu poszu­
kuje: 1 stróża sta~szego gospodarskiego; 2 fornali 
żonatych.

Biuro pośrednictwa pracy w Nowym Sączu po­
szukuje: 1 chłopaka do ogrodu, 1 dziewczynę do 
posług domowych; 2 kucharki.

Krajowe biuro pośrednictwa pracy we Lwowie 
poszukuje: 1 stróża do małego gospodarstwa; 15 
drenarzy.

Okręgowy Urząd oośrednicrwa pracy w Kra­
kowie poszukuje: 1 czeladnika stolarskiego; 1 za­
rząd czynię mleczarni; ) kucharkę do Rabki; 150 ro­
botników (kobiet i mężczyzn) do robót polnych: 60 
robotników do kopalni; 1 kucharkę do Limanowej.
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C e n y  t c p g o w e  z dnia 2-go czerwca 1908.

PRZE D M IO T za od do
kor. hal. kor. ha i

Pszenica b i a ł a .......................... 1 00  kg 23 — 23 80
„  czerwona i żółta . 22 80 23 50
„ węgierska . . . . > 24 — 25 60

Zyto k r a j o w e .......................... > 18 40 20 40
„  w ęgiersk ie.................... ..... > 21 — 22

14
20

Jęczmień na krupy . . . . > 14 — 80
„  browarny . , < . . > — — — —
„  s ło w a c k i..................... > — — — —
„ na p a s z ę ..................... > 12 40 13 40

Owies z opłatą akcyzową . . > 14 30 15 30
P r o s o .................... ..... > 14 — 14 80
J a g ł y ..................... ....  . . . > 24 — 26 —
Tatarka . . . . . . . . > 17 20 18 60
Kukurydza • « • • < • > 15 60 16 10
Groch > 22 50 29 —

> 16 — 26 —
W yka * » 13 50 14 60
Rzepak z im ow y.......................... > — — — —
Koniczyna nasienna czerwona . > — — — —

„  biała , . 
Tymotka , . . .

y — — —
> — — — —

Esparsetta > . 
Soczewica

y —■ — — —
y 26 — 40 —

S ło m a .....................« , . . > 7 20 8 40
Siano . ► . * # . • > 8 — 9 20
Koniczyna pastewna • « * . y 10 80 12 —

Ziemniaki » 3 60 4 —
Jaja kopę 2 90 3 40
Masło « ■ • « * ) •  > • 1 kg 2 20 2 40

j, * « . « • « •  * • garniec — — — —
Spirytus na 95* dralesu . . . 1 hl — — 210 —
Okowita „ 7 5 °  „ « • » 1 hl — — 170 —

N A D E S Ł A N O .
Wszech nauk lekarskich

D r .  Mieczysław Nartowski
Specyalista chorób nerwowych i umysło­

wych, lekarz sądowy 
w  K r a k o w i e ,  « L  W i ś l n a  9 .

otw orzył

kencBlarye adwokacką w  Nowym km-
Dom zdrowia dla kapianów w  Zakopanem, ulica 

Szkolna lJ 10. Towarzystwo przyjmuje kapłanów 
i kleryków każdego czasu. Za mieszkanie, obsługę 
i obfity Wikt (we własnym zarządzie) płaci się dzien­
nie 5 koron (2 ruble, 4 marki). Pożądane wcześniej­
sze zgłoszenia. Adres do 30 czerwca: Zarząd domu 
zdrowia dla XX., Tarnów, Galicya, ul. Matejki 1. 672; 
od 1 lipca: Zakopane, ul. Szkolna 1. 10.

Dla dobra ludzKości przeznaczone są aptekarza 
A. Thierry‘ego balsam i maść cerityfohowa, o któ­
rych skuteczności na cały świat głośnej świadczą 
niezliczone pisma dziękczynne. Oba te słynne, w 
swej sile leczniczej niedoścignione środki, które ni­
gdy nie podlegają zepsuciu, skutkują i pomagają za­
wsze. Należy mieć te znane w całym świecie środki 
domowe zawsze w  zapasie, a odrzucać wszelkie na­
śladownictwa, ponieważ są bezwartościowe i kary­
godne. Thierry’ego balsam, 12 małych lub 6 po­
dwójnych butelek za 5 koron i Thierry’ego maść cer.- 
tyfoliową 2 puszki za kor. 3,60 sprowadzić można 
prawdziwe z apteki pod Aniołem Stróżem A. 
Thierry w  Pregrada p. Rohitsch.

111 B a c z n o s c  Eli
W obec wiosny każdemu, kto ma zamiar 

założyć f a b r y k ę  d a c h ó w e k ,  c e g i e ł  
c e m e n t o w y c h  lub w y r o b ó w  b e t o n o ­
w y c h  ;

♦  wskazany pośpiech i szybka dycyzya. ❖
Jedyne źródło taniego i dobrego zakupu 

w  kraju, ty lko w  C h r z a n o w i e  u

i n ż ,  c h e m .  y i f t & d t t f e g ®  $ o g u c k i e g < £
właściciela specyaicej fabryki maszyn i form 
© bo przemysłu cementowego i betonowego, © 

 i r s -----------
Nie od rzeczy jest zaznaczyć, że najko­

rzystn iej byłoby na miejscu w  fabryce ma­
szynę wybrać.

Cennik i informacye udziela się e M n i e  i darmo.

m m 0  i i  #  »  i d  e  a  • 1 1

Taniej niż wszędzie
zuakomlte pldtaa Korczyńskie

l  wszelki' in. “ Hyro..}1 tkackie.
Również s i l n e  mą t e r y e  na ubrania dla każde­

go stanu i na każdy so son. 26-11
Poleca Szanownej P. T. Publiczności tkalnia

J Ó I  a s z a  „pod op. Nąjśw. Rodziny" 
w Korczv nie obok Krosna (Galicya).

Próbki z oceną na żądanie gratis i franko.

W  t a i  a
uo Mtzy św. dostać można u ks. 
Petra Kraweeza w Hanuszowcach 
p. loco Szepcs megye. U ęgry. 
Stołowe wino od FjO, 60, 70.

80 hali i 1 kor. litr. 
lokaj samorodny od 1,1.30, 1.60, 

2, i 3 kor. litr. 
Tokaj słodki „Assu“  5, 6,7 k. litr.

O r g a n i s t a
w średn>m wieku, moralny, 
pilny, trzeźwy, grający z nut i 
śpiewa bardzo dobrze, z chęcią 
ajm e się tak ie i gospodar­

stwem i  nhznkoje posady aa- 
m c. Zgłoszenia przyjmuje Ad- 
ministracya „Prawdy" w Kra­
kowie, ul. Kanonicza 1. 5.

p ° r’ gw arancyą praw dziw e poleca 
dla Sklepów  K ó > k  Roln iczych

W ino stołowe smaczne 100 litrów  28 złr.
„ „ lepsze " 100 „ 32 złr.

Z ieleniak smaczne J 00 „ 37 złr.
Hegelayskie samorodne 100 „ 65 złr.
W ina  Reustery — W ina czerwone.

S K Ł A D Y  W 1 K
Translto 

w  Podgórzu.
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Poleca się dobrym katolikom:

Książeczkę do nabożeństwa
pod tytułem:

„Tydzień pobożnego K sto lib
0 385 str. z opisem kościołu na zameczku 
■w Bełzie, gdzie przez 500 lat był obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej, a /w roku 
1382 z Bełza do Częstochowy przenie­
siony został — Cena w oprawie płócien­
nej 1 kor., z przesyłką 1 jcor. 10 bal.

Czysty dochód przeznaczony na wybu­
dowanie kościoła na Zameczku w Bełzie.

Do nabycia w

Administracyi , Prawdy** 
uh v  Krakowie, ulica Kanonicza l. 5.
1 u Sióstr Felicyauek na Smoleńsku 1. 3

w Krakowie.

N ajp iękn iejszy  podarek?

Ozdoba dla każdego pokoju  1 Wsknrek rozwiązania fa­
bryki udało mi Bię tanio kupić 8900 dywaników ściennych 
i 1100C dywaników przed łóżuo tak, że mogę wspaniały

dywan ścienny z  szeinil!
na obu t̂ronach całkiem jednaki, w pięknych prawdziwy oh 
barwaoh 100 om. szeroki, 200 om. długi, w ślicznyoh dese­
niach jł-k lwy, psr, rodzina sarn, łabędź, paw, jeleń, 
wielbłąd, kwiaty i t. p. wysyłać po zł. 2.80 tylko za zaliczką. 
Szczególnie polecania godny dla wilgotnych pokoi, gdyż dy­
wan jest tak grnbym, że nie przepuszcza wilgoci. — Piękne 

dywaniki pized łóżko tylko 80 et. za sztukę. 
P ierw szy morawski rozsyłkow y dom tow arów  
■ Ju liu s  H oi u* sek, Godiag Nr. 199 (Morawa)
Tysiące podziękowań i ponownych zamówień są do przej­
rzenia. Nieodpowiedni towar bez trudności przyjmuję napo- 

143. wrót i zwracam pieniądze.
Po Pana Hoitascha w Góding.

Księżna Aleksandr! von Croy jest ba-dzo zadowolona 
z zakupionych u Pana Siennych dywanów; proszę o przy­
stanie odwiotną oocztą jeszcze dwóoh dywaników do okien, 
tak jak - katrlogu Ni 92 po zł. 2.30. 52 20

Z poważaniem Franciszka Ldschner, oohmistrzyni.

A M ' ♦ ♦♦

! ! !  j ^ a g r o S y  p i l n o ś c i ! ) !
Medale, figurki, książk i do na­

boi: eftstwa, obrazki w  oprawach lub 
bez opraw tanio poleca handel

K .  Z a j ą c z k o w s k i e g o
w Krakow ie, plac Maryacki 8.

P O D Z I Ę K O  W  A N I  Ę !
Żona moja ohora od cara lat leczyła się u baidzo wielu 

lekarzy, niestety bezskutecznie i, zdawało się, iż nie ma już dla 
mej egota żadnego ratunku; wtem dobrotliwy Bóg natchnął mnie, 
bym zasięgnął jeszcze porady u znanego zaszczytnie w całej oko- 
lioy doktor W ik to ra  Ziowezewskiego, Lkarra miejskiego 
w Wojniczu. Z łaski Boga i z nadzwyczaj trafnej i skuteo.vej 
Jego porady, żona moja szybko i zupełnie wyzdrowiała. Sałauarr. 
przeto czoigodnemu

Panu Dr. Wiktorowi Łowczowskismit
publiczne na toni miejscu (.„d z ięk ow an ie  życząc zarazę u, aby 
Bóg zachował Go przy najdłuższem żyeiu, czerstwem zdruwiu, dla 
dobra chorych.

Jędrzej B o jek , gospodarz w Sufezynie.

? Uniwersalny skład skór •s.
oryginalnych jachtów rosyjskich
nieprzemakalny rTi = ■  ™

specyalnie: j e d n o s t a j n i e  w a ł k o w a n e j ,
w ykro je  na b u ty  1 s z ty w le ty

»  sprowadzane z pierwszorzędnych fabryk z głębokiej Rosy:
® utrzymuje na składzie

!  H E N R Y K  D U T K I E W I C ZO N
w P o d g ó r z u  pod Krakowem 2

▲  W  przy ul Kalwaryjskiej L. 86 (dom własr y.) ^

49 Na reumatyzm 26-24

gościec, postrzał (ichias) i Iaman'\ poleca się uśmie­
rza; ące nacieranie, od wielu lat ogromnie rozpô  
wszechnione, pruez wielu lekarzy ordynowane i przez 

znakomitości nznane 
Unim cntnjia CSanUlierlae compositmn  

z prawnie zarejestrowaną marką ochronna

„ N E R W O I 5‘
chemika dr. Juliusza Franzosa, aptekarza w Tarno­
polu. Cena flakonu 80 Kai. — 10 flakonów 8 kor., 
nie licząc opakowania i franko. — Tysiące listów 
dziękczynnych do przeglądnięcia. Dwa razy dzien­
nie wysyłka pocztowa. Do nabycia w każdej więk­
szej aptece, względnie w aptece chemika Dr. Ju­
liusza Franzosa w Tarnopolu. We Lwowie do 
nabycia w aptekach Dewechego, Haya Łazowskiego, 
dr. Piepes-Poratyńskiego. W Krakowie: w aptece 
Wiszniewskiego. W Makowie: w aptece Frencza.

t e h f j
6 do 10 mórg dobrego pola 
wraz z zabudowaniami gospo- 
darczemi blisko miasta i kolei 
p o s zu k u ję . Łaskawe zgło­
szenia proszę adresować: J . 
M^poste-restante S zc zu c in ,

T h i e l a
inteligentna w średnim wieku, zna­
jąca się na gospodarstwie wiejsktem, 
umiejąca i białe szycio, praco­
wita i uozciwa, poszukuje miejsca 
gospodyni, na plebann. Zgłoszenia 
przyjmuje Administraoya ,,Prawdy“ 
w Krakowie, ulioa Kanonicza 1- 5.

R o z s z e r z a j c i e  n a s z ą  p a z e t ą !

Dziesięć przykazań 
: : :  dla r o ln ik a : : :
dostań m ożna darm o a 
każdego knpea a lbo za 
piśm^ennem zam ów ie­
niem  darm o 1 opłntu ie. 
A d res : I t a l d  v. T rrk d - 
czy, ap tekarz La ibacb , 
K ra in , A n s tro  - W ęgry.
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ttunowny i częściowy skład artykułów religijnych, =
wieiki wyboi książek do nabożeństwa począwszy od 20 halerzy oprawne.

Przyjmuję za m ów ien ia  n a  o b ra zy  ręcznie artystycznie malowane, ua płótnie, blasze i drzecie, do 
ołtarzy, chorągwi i t. p., gwarantując za wykouanie i posiadam takowe na składzie

JuJlLlAtf K U R K 1E W 1C Z , Kraków, Mały rynek.
1  — - - -  i nformaCyi wszelkich udzielam chątnie i bezinteresownie. 50

Cennik karpackich Kos z marką „KOSARZ"
w składzie

I 1 M  § I D I M  w Strutynie wyznym o. p. Dolina (koło Stryja).
Szanowni gnspodaarze! Już od kilku lat przestrzegam gospodarzy przed niesumiennymi kup­

cami, którzy podstępnemi słowami w błąd wprowadzają łatwowiernych ludzi przedkładając im nibyto 
prawdziwe karpackie kosy albo dodają im inne nazwy tylko w tym celu, by się pozbyć 
złego towaru, zrobionego z gorszej sorty żelaza, zatem kupionego bardzo tanio. Gospo­
darze zaś kupują te kosy jako najlepsze za diogie pieniądze i napełniają kieszenie 
swoich wrogów. Niejeden gospodarz ukosi kosą raz albo dwa razy i rzuca ją piecz, bo 
wcli stracid pieniądze niż zdrowie. Ażeby gospodarzy od takiej straty uchronid doradzam 
kupowad kosy tylko z marką „ K O S A R Z " .

Są to bardzo dobre kosy, nietylko że z prawdziwej, najlepszej i najprzedniejszej 
angielskiej stali zrobione, ale mają też powdójną trwałość, bo hartowane w łoju nie we 
wodzie, a poznać je po tern, że mają srebrno-stalowy połysk, nie są fabrycznej roboty 
Ibcz kute każda ż oisobna. Ja sam jako gospodarz nie mogłem się dokupić kos; żadna 
z kos, które kupiłem na nic się nie zdała, aż nareszcie znalazłem sposób zrobienia takiej 
kosy, której nie dorównuje żadna inna kosa, ani z Galicyi czy Bukowiny, ani z zagra­
nicy, a zwie się: k a r p a c k a  s r e b r u  o  s t a l o w a  z  m a r k ą  „ K o s a r z (t. Kosa 

^  ta cieniutka, iekka, jak brzytwa ostra, tnie w powietrzu papier, najtwardszą pszonkę ścina 
jednym zamachem/ pozostawiając wielki pokos wyglądający jakby nawał a w koszen.u 
zboża niezrównana. Kto raz ukosi kosą w moim składzie kupioną, ten ndpewno nigdy 

już w życiu innej kosy używać nie będzie i przekona się, że firma ta sumienna i rzetelna i u której słowo 
idzie w parze z czynem.

Długość w centymetrach________60 65 70 75 80 85 90
Cena w koronach i helerach 1,30 1,40 1,50 1,60 1,70 1,80 1,90

Kto zamawia 10 sztuk dostaje jedenastą bezpłatnie; jednakże trzeba przy zamówieniu przysłać 2 K zadatku 
M ł o t k i  do klepania, kowadełka p i e r ś c i e n i  i b ^ u s i k i  sprzedaje po bardzo umiarkowanych ce­
nach a to: M ł o t k i  po 1 Koronie. Pierścieni po 26 h. i po 30 h., a brusiki po 40 h.
S i e r p y  zębate gus-stalowe po 80 h — Sierpy kowalskie gus-stalowe po 70 h.

Spróbujcie proszę choć raz srebnostalowych karpackich kos z  m a r k ^  „ K o s a r z “  a nie po- 
łajucie, gdyż robota idzie lżej, nie męczy się1 ciało a oszczędza się wiele czasu i pieniędzy.

z głębokiem poważaniem

J A N  S ID Y K , S t r u ty ń  w y ż tiy  poczta Dolina koło Stryja (Galicya).

Męskie An&r. Pemont. z 
port. Kościuszki, Mickie­
wicza lub z godłem i or­
łem polskim, pi> kn. wy­
konane złr. 1.95 lepsze 
b. dobrze idące złr. 2.35.

Zegar
z biciem na dzwonek lub 
sprężynę z pięknym cy­
ferblatem bardzo dobrze 
idący z 2-ma ciężarkami 
- złr. 1.70.  -----

Ń* żądanie wysyłam darmo i opłatnie katalog iiustr. zega­
rów, zegarków, wyrobów jubilerskich, z chińskiego srebra, 
/>Tzyborów i narzędzi zegarmitrzowflkicb i tow. muzycznych

f c  3( r a k ( w , Zielona wt. 2.

Z powoDu zmniejszenia produkcyi sprzedamy

S90 tuzinów prześcieradeł bez szewka,
wielk 150/200 cm., obrąbione. pierwszorzędnej 

jakości, po k o ro a  14,30 za 6 sztuk.

mr Stosowne dla hoteli i zakładów kąpielowycn.

Tkalnia płócien i m ateryałów  bawełnianych

Bracia Krejcar, Dobrnszks nr. 80 - Czachy.
Prześliczne nowości ■w zefirach, batystach i materya- 
łach do prania, oksforde, damast, materyały na po­
włoki i inlety, stolo wizna itd., w najlepszej jakości. 

Próby franko.

Specyalność: W y p r i  i w y  ś lu b n e .  ^
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H r  ó o i ą

vszystluch artybnłów toaleto- 
wych jest z powodu s B] sku­
teczności i nieszkodliwości

£8T$h @ l i r l e s
Gżycio tego środka zapewnia 
delikatną, czystą, białą eerę i za­
bezpiecza takową przed szkodli­
wym wpływom słońca, zimnych 
wiatrów, surowogo powietrza. 
1 puszka 2 i 4 Lor. Ża poprzed. 
nadesłaniem 4 kor. 65 hal. wy­
syła się 1 większą puszkę franko.

i nlną piękną brodę otrzymuje 
się najszyociej i najpewniej, 

używając

Di. H e iia  
pomady na porost 

włosów.
Takowa jest zupełnie nieszko­
dliwą dla ukóry, a nawet zu­
pełnie młodzi ludzie używając 
jej, uzyskają zawiesisty wąs 

i wspunii ią brodę.
Za poprzedn em nadesłaniem 
4 kor. 65 hal. przesyła się je­
dną większą puszkę opłatnie.

Dii Mlucia U L. Vertes, Apteka pod Orłem, Lugos Nr. 800, Bana r

S a s h ó w k i  1
K  m ie jsk ie j f a h r je e  w y ro b ó w  cem en tow ych

w Zatorze,
można nabywać d a c h ó w k i  c e m e n t o w e
trojakiego gatunku, k r ę g i  n a  s t u d n ie ,  
c h o d n ik ! ,  r u r y  d o  k a n a l l * a c y i  roz­
maitego kalibru, c e g ł ę  i inne wyroby. W/szy- 
skie powyżej wym ienione produkty są dosko-

ceny ie umiarkowane.nałego gatunku a 
Interesanci zechcą się zgłaszać 
m iejskiego w  Zatorze.

do Urzędu

Jedynie prawdziwym jest tylko

T H I E K E 7 ! f l O  B A L S A M
z zioioną mar- JSIfOliUinU Najmniejszą wysyłka 12/2 lub 

ką ochronną tHnUItllłul. 6/1 albo 1 patent, daszka fa- 
milina do pi droży koron 5 — opakowanie darmc..

T H I E R R Y ’E(xO maść centy foliowa
Najmniejsza wysyłka 2 słoiki k . 8*60g — opakow. darmo. 
Uznano wszędzie jako najlepsze środki domuwe przeciwko 
dolegliwościom żołądkowym zgadze, kurczom, zadegmieniu, 

zapaleniu, kontu «yi i t. p.
Zamówienia lub przesyłki pieniężne należy adresować:

A. T H IE R R Y , apt. pod Aniołem  stróżem, 
PREGrRADA obok Roliitscli.

8 J T  Skład we wszystkich aptekach.

"B

a k c y j n y  b a n k  z w i ą z k o w y
Dla stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych we Lwowie
otw orzył z dniem 15 Kw ietnia 1908 W Bogaminie 
(Oderberg) w  domu p. Kasslern w  pobliżu dw orca ko­
lejowego naprzeciw  apteki

Agency; dla wymiany pieniędzy wszelkiego rodzaju

m

Ważne dla Przewielebn. foicliowieństwa.
Osooa o wyku intnym  a/tystycznym  guście 

podejmuje się reperacyl

s t a r y c h  h a f tó w
jakoto: aparatów kościelnych, makat 1 t. p
po bardzo przystępnych cenach, ręcząc za  su­
mienną i piękną pracę, kontrolowaną przez je ­
dnego z wybitnych  artystów  i znawcę staroży­
tności w  Krakow ie. — Przyjm uje zarazem  zam ó­
w ienia i-a  n o w e  h a t ty  kom ponowane w rozm a­
itych  stylach.

B liższa y . iadomość w  Adm inistracyl „P ra w ­
dy” w  Krakow ie, ul. Kanon icza 1. 5.

Now ość! N ow ość!

Biblioteka „Prawdy11
wydala nowe powieści następujące:
1) Cesarz Domicyan i Grabarze v katakumbach.) 

/Opowiadanie historyczne z czasów prześlado­
wania chrześcian. 160 stron druku.

2) Milioner i Śmieciarz, tłórnaczenie z niemieckie­
go. 168 stron druku,

3) Obłąkany ojciec czyli poświęcenie małki i żo­
ny. 156 stron druku.

4) Odzyskana Córka, powieść. 189 stron druku.
5) O życie i wolność, powieść z wojny Bu rów 

z Anglikami. 144 stron druku.
6) Powieści o zbójcach, opryszkach i hajdamakach. 

182 stron druku.
7) Pan Jezus na krzyżu w kościele Panny Maryi 

w Gdańsku i Krzyż żyda. 210 stron druku.
8) Syn pijaka, powieść. 134 stron druku.
9) Szatański posiew. Opowiadanie dl; ludu i mło­

dzieży na tle rzeczywistych wypadków. 180 
stron druku.

10) Sześć beczek złota. Opowiadanie z przeszłego 
wieku. 180 stron druku.

11) Tryumf wiary czyli obrazki z życia amerykań­
skich plantatorów. 151 stron druku.
Powieści te powinny się znajdować w każdym(

domu katolickim, stowarzyszeniach i czytelniach.;
Cena jednej powieści wynosi 50 hal., z prze-; 

syłką 55 hal.
Zamawiający winien należytość nadesłać z góry 

przekazem, lub markami, inaczej powieści nie w y­
syłamy i nie odpowiadamy.

Zamawiać należy w  Administracyl „Praw dy“ , 
Kraków, ul. Kanonicza 1. 5.

! ! !  Wspierajmy przemysł krajowy1! i
Wszelkie tkaniny własnego yyrobu z najlepszych ga­

tunków przędzy, jak najstaranniej wykonane, jako to: Płótna  
białe, zwykłej i prześcieradłowej szerokości, obrany, ser> 
wety, ręczniki, barchany, ilanele, szewioty, kamgarny, 
drelichy, sukna, lodyny, płdcienka kolorowe i tym po­
dobne wyroby tkackie, po cenie najniższej poleca:

W a w r z y n ie c  B a r u i , tkacz v  K o r c z y n i e
koło Krosna (Galicya).

Sprzedaje się sztukami i na mq£8|r-, Na żądanie wysy« 
am próbki opłatnie. 1

Proszę Szanowną P. T Fubliczw“;T   ̂Saskswe poparcie 
mojej firmy.



(Ilustrowany Katechizm średni
ks. W . jCładow skiegó z Tarnowa, podaję całą naukę 
religli katolickie, w odpowiedziach krótkich i zrozu- 
Miąfych;; zawiera całe dnieje Biblii, całą naukę 
Jo Obrzędach Kościoła, krótką łiistoryę Kościoła ka­
tolickiego, nadto wiele pieśni, modlitw i przykładów.

Całość zdobi przeszło 200 rycin (obrazków). 
iKsiaźk t ja kosztuje oprawna 1 koronę 4ił halerzy, 

z przesyłką pocztową 1 kor. 5t* hal.
Do nabycia w  Admlnistracyi 

łó w , ul. Kanonicza 1. 5.
,Prawdy“ , Kra-

mmm mmm
DO ROŻNYCH CELQW

a zatem nietylko do ..żytku przemysłowego 
ale z także do wszelkich robót wchodzących 
w 7»k.'fs szycia domowego, jedynie u nas 

nabyć można.

Składy w któ­
rych SINGER A 

Maszyny do 

szycia nabywać 
można

Zaopatrzone są 

obok 

wljjjoczpym zna- 

-  kiem

SIKSĘ? Cd. Tis . te. Maszyn fe szycia.
Kraków, ul. Szpitalna l. 40 naprz. teatru miejskiego.
Filie we wszystkich większ. miejscowościach,

UWAGA! Wszelkie maszyny do szycia sprzeda 
want w mpych składach pod nazwą ,,SINGERA“  są 
wyrabiane na sposób jednego a naszych dawnych sy­
stemów. Nie dorównują cne atoli ani pod względem 
konstrukcyi. ani też co dc wszechstronności w zastoso­
waniu, ani też wreszcie co do trwałości naszemu naj­
nowszemu systemowi maszyn do szycia.

Książeczki do nabożeństwa
1. „  W ianek ku  czoi 2f, M a ry i P a n n y  “  

1000 si, on druku. Stosownie do oprawy ceny są 
różne: począwszy od 1 lor. 60 hal. aż do 6 kur 60 hal.

2. „ O łta rz y k  rz y m s k o -k a to lic k i** 628 
stron druku. ( ony różne: od i  kor. 20 hal. aż do 6 
fcou 60 hal. stosownie ao oprany.

3. „ A n io ł  S tróż C ltrześdan ina  ka to lika ** 
646 stron druku. Ceny od 1 kor. 20 hal. idą w górę 
aż do 6 k. 60 hl,

i  >9W ybórek Nabożeństwa i  P ie ś n i.*■' 
368 strun drjtku. W oprawie najtańszej kosztuje 90 
hal. 'Stosownie od kosztowniejszej oprawy ceny idą 
tu górę aż do 4 kor. 80 nalerzy.

5. „ P r z y ja c ie l m łod e j duszy** dla mło­
dzieży mała książeczka 700 stron druku wielkość
l lW )&  c m̂- w oprawie najtau&zej kosztuje 75 ha,.
Stosownie do kosztowniejszej oprawy eeny idą w górę
aż do 2 kor. 40 hal.

6. , ,P rzew od n ik  duchow y** 832 stron dru 
ku. Ceny od 1 kor. 65 hal. aż do 3 hor.

do nabycia.
w A d m ln is tra c y i „Praw dy**  

w Kt akoufie, ul. Kanonicza l. 5.
flm ndki dokładne przesyłamy na żądanie darmo.

O G Ł O S Z E N I E .
„Zamknięcie rachunkowe i bilanse Spółek 

oszczędności i pożyczek ; za rok 1907“  niżej wy­
mienionego (

w  Radonijfślu wielkim.
Członkowie: przybyło 47, ubyło 26, stan z 

końcem roku 490. Udziały. 4.608 kor. Stan czyn ­
n y : 18i ,448 k. 25 h- e tan  b ie rn y : 181,173 k. 
93 h. Fundi sz .'ezerwowy 3.937 kor. 69 h. Z y sk  
czysty: 274 kor. 32 hal, O b rb t  k a so w y :  
S 37 .3 8 S k o r . 8 -S b a l.
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Precz w. p rusk im  towarem.

n w .  Hsjtańsze materye na i f c n i a !  i j u
Ty]ko 7 koron

kosztuje 3 metry najlepszej baweł­
nianej materyi na ubranie tak zwi.ne

=■— - - ,— =
Ttiwar jest najlepszy jakości. K to  za ­

m ów i Większą ilość otrzyt ta tow ar opłacony 
W ysyłk  > ty lko  za zaliczką lub poprzedniem 
nadesłaniem naleźytości. ♦

j;* «T Zamiana dozwolona. ^  
Unraszam o łaskawe poparcie.

Z poważaniem

^ ć z e j  ^ p o w i e r s
Sk ład  tow a rów  btawatnycki 

w Łady go wicacłl (Galicya).

Nie kapu jc ie  tandety.
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Harmonika z 8 klawiszami 1.45 
złr., z 10 klawisz, pięknie wyko­
nana złr. 2.45, w aużym forma- 
cie 'z  10 klawisz, i 2 rejestrami 
zlr. 3.50, z 3 rejestrami i klawi­
sze z perłowej macicy złr. 4.80.
Skrzynce ze smyczkiem pięknie 
wykonane złr. 2.95, w lepszym 
gat. złr. 3.70, najl. złr. 4.Ó0 mister­

nie wykon. złr. 7.75.

Za towar, który się nie spodoba, zwracam pieniądze.
Na żądanie wysyłam darmo i opłatnie katalog ilustrowany 
ngarow zega: ków, wyrobom jubilerskich, z chibskiego ire 

bra, przyborów i narzędzi zegnrm. i towarów muzycznych

f. P a m m ,  K r a k ó w ,  Zielona Nr. 2.
Marka ochnnnr „Kotwioh

labh-pieale
coiąp.,

P a i n - E x p e l l e i ‘u ,
jesl gowszenbTiie i iane jako wyśmienite, bóle uśmierzające 

. nabieranie ao nab^cn we wdystMch aptekach po cenie 
30 hal., K  '1.40 i 2 Ł  Ptzy kupnie *«go po-yszeohnie 
ulubionego rodka dom nyegt należy przyjmować tylko 
butelki (.rygirtlnr' w pudełkach r, nasz- ochronną siarką 

k o tw ic ą " , wtenczas jest pewność. i > się otrzymało 
t -«n. wyrób oryginalry.

Apteka D r. Richtera pod „złotym  lwem**
•  w P ra d ze , nliea Elżbiety Ne. 5 nowy' 
j jg g g ffl Wy.y^codzionna



p r a w d a 363

g i ł A S M M I E C
może być usunięty bez dolegliwości, 
r.jblto i iloktudaie za pomocy 

piknłek ,,Cn 0 “ aptekarzu
V<5rteH’a. bródek ten, wypróbo­
wany w licznyoh wypadkach, jest 
wobec wszyctkloh innych środków na 
tasiemca o tyle lepszym, źe pacy- 
enta bynajmniej nio męczy ani nio 

osłabia i ż łądka i,.u nic rujnuje, co zazwyczaj zachodzi przy 
użycia innych środków; przeciwnie, środek ten wzmacnia tra­
wienie i r.io szkodzi nawet w takim wypadku, gdy tasiemca nie 
ma. Tasienreo odchodzi wraz z głową w stanie zepsutym, 
odrastanie przeto jest niemożliwe.

Poczcm poznafe sfę istnienie w kisir-a h ta- 
sicmce? — Oto chory doznaje różnych dolegliwości jak: 
kolki i kurcze żołądka, uczucie ciśnienia, jakoby ouwstawanie 
i wznoszenio się kłęba od żołądka do gardła, ssanie w podbrzuszu, 
zawroty, brak apetytu naprzemian z uczuciom głodu, osłabienie i 
biak chęci do pracy, gromadzenie się śliny w ustaoh, odbijanie itd. 
Jako oznaki zewnętrzne należy wspomnieć: sine obwódki około 
ócz, dziwna białość rogówki, blada cera, obłożony język, schudnię­
cie, wzdęty brzuch. Przy zamówieniach uprasza sią o podanie 
wieku pacyenta. 1 puszkę „pigałek  OnO '1 za poprzedniem 
nadesłanym kor. 7,65 sprowadzić franco od aptekarza Ł. V<5rtes, 
apteka „pod Orłem" — Lugos nr. 800 Bannt.

F I U ?

do wyrobu dachówek cementowych, 
oraz o liw y do smarowania ptyt do­
starcza szybko i tanio

I E H 1 ¥ M  H R L T .
Dom dla Handlu i Przem yślu w Chrzanowie, 

sensaiki i p r ć h k i < f s y ł a  s ię  g r a t is .
Kużdy kupiciel farb, jeżeli zam ówi 100 

kg. otrzym a za darmo książeczkę z wzorami 
jak kryć dachy.

Bryndza karpacka owcza
1 faska 5 kg. bryndzy dese­

rowej koron 7.54.
1 faska 5 kg. bryndzy świe­

żej k«ron 6.54.
I faska 5 klg. bryndzy ostrej 

koron 454. 
i blasz. 5 klg. masła deserowego 

koron 10.54.
1 blasz. 5 klg. smalcu wieprzo­

wego, koron 8.84.
1 paczka 5 kg. sura szwajcar­

skiego koron 8.84.
1 paczka 5 klg. sl miny białej 

solonej, koron 7.84.
1 paczk". 5 kg słoniny wędzo­

nej 8.24 kut-on.
1 paczka 5 kg. sadła wieprzo­

wego koron 8.84.
1 paczka 5 kg. słoniny papry­

kowanej koron 8.31.
I paczka 5 kig. kiełbas wie­

przowych k. 8.84.
1 kilo kawy palonej po koron 

2.80, 3.20 do 4.—.
1 kilo kawy surowej po 2.40 k.

2.90 do 3.80 koron.
Herbata w paczkach lub na 
wagę i różne towary spożywcze 
wysyłam za zaliczką. Porto i 
opakowanie już daję do każdej 
stacyi pocztowej franko poleca 

Córo specyał&w węgierstrten 
M ie f e r  L e o ,  M e s m u r i i

(Węgry).

Tow. opieki nad wychodźcami

„£lpatrzność“
w Krakowie ul. Pawia nr. 2
udziela wszelkich wskazówek 
wychodźcom, broni ich od wy­
zysku i strat w drodze, druki 
na żądanie darmo i opbitnie.

DftĘf. Do listu dołączać markę 
na odpowiedź.

P r e c z  z  p r u s k i m i  w y r o b a m i !

p ie rw s ze  k e m ls e w e -p rze m y s ło w e  biuro 
d la r,rz e m y s tu  cementewegge

poleca wszystkim

swoje z krajowej fafcryki pochodzące
maszyny @o wyrabiania dachówek cementowych.

BSajwiękozy raa ibek  osiągnąć można pr en wy­
rabianie dachówek ctiMentorjrch -Ha wiejskich po­
trzeb. ® yrat:w  iie dachówek przynosi ogrom ie zyski.

Nasze maszyny do wyrabiania dachówek cem entowych przewyższają pod 
w zględem  dobroci w yroby pruskie. Są znacznie tańsze od wszystkich, które do 
te j pory pojaw iły się u nas w  kraju.

Nic dajcie się w vzvskiwać, zarabiajcie sami u siebie! Bo jak wiecie, już 
nie wolno pokryw ać budynków słomą ani gontami, ponieważ ustawa przez Sejm 
uchwalona i sankeyonowana zabrania krycia  budynków palnym  materyałem .

Najtańsze, u źród łem  najlepszych  m aszyn  o n a js iln ie jsze j kon - 
strnbcyi je s t  je d y n e

kamisow o-przom^słowe biuro
D rohobycz , ulica Stebnicka 1. 20.

Piszcie w ięc czemprędzej, a ztam tąd wam  natychm iast odpisą i szcze­
rze poradzą.

Ż ąd a jc ie  darmo
franko mego ■wielkiego, bogato 

ilustr. lutalo głów nego, w  którym 
jest przeszło 3000 wizerunL.iw 
wazelin ego rodzajd zegarków niklo­
wych, oi eornyc^. k zło tyc h , jakoteż' 
wszelkiego rodzaju tow arów  tr tb r *  
i zło tyc h , instrumentów muzycznych, 
tow arów stalowych, skórzanych 1 1 .  d .j 
po cenach oryginalnych fabrycznych.- 

Zegarek niklowy 
remontoir K 8.—' 

System Roskopf 
patentów. K4.— 

Szwajo, oryginalny 
system Roskopf 
patentów. K  5.— 

Registr. , Roskopf-- 
Orzeł* niklow-y 
anker-rem. K7.»— 

Srebrny remontoir 
.Gloria* Jf 8.40 

Srebrny remontoir 
podw.kop.K 12.50 

Rosyjskie tulskio-nikl. remontoir, 
»Luna«. podw. koperta K 10.Ł0 

Budziki K 2.90, zegary kuchenne 
K 3.—, zegary czarnolaskie K 2.E0, 
zegary z kukułką K 8.50. — Z a  
ż a ż f y  zegarek trzyletnia gwarancya 
piśm iennie.—  B e z ryzyka! Dozwolona 

zamiana aibc zw ro t pieniędzy!
Pierwsza fabr. zegarów w Briix

HANS KONRAD, t Ł  iosuwcanalworny 
B rS l Br. 1359, Czechy.

NAŁŁśDEM

księgarni katolickiej 
Dr. Władysława MiłkowsMeg&

w  K ra k o w ie
6, ul. św. Jana (Hotel Saski) 

Telefon nr. 708 
wyszło świeżo z druku drug i e  
wydani e  słynnego dzieła O. Grou 

Tow. Jez. pod tytułem:

Przewodnik
na drodze życia

duchownego
F rzekład * oryginału francuskiego. 
Cena egzeinpE w oprawie z płótna 

angielskiego B K.
Ża nadesłaniem przekazem poczto­
wym Koron 3.50 nastąpi wysyłka 

frunko.
łi aj nowszy katalog nakłado­

wy przesyła się każdemu bez­
płatnie i franko 

Jest to jedno z najznakomit­
szych dzieł na polu ascetyki. 
Łączy treściwość wykładu z 
jasnym stylem i dlatego dusze 
pobożne, które w ciągu bardzo 
krótkiego czasu rozkupiły pier­
wsze wydanie, niewątpliwie 
przyjmą z radością wiadomość 
o tej nowej edecyi.

M ł y n
wodny na dwa kamienie, 3 
m orgi gruntu bardzo dobre­
go  1 i I I  klasy wraz z zabu­
dow an iam i gospodarskiem i 
do sprzedania za przystę­
pną cenę. Zgłoszenia przy j­
muje p. Józef Steliga w Pru­
chniku pow iat Jarosław.

^



P R A W D A

M A S Z Y N Y
do dachów;!: i cegieł cementowych, 
= = » ■  formy do ru r i t. p. -

n a j n o w s z e  u l e p s z o n e  m o d e l e
poleca

Kom Komisowo-rolniczy
W B i e l s k u .

Cenniki i kosztorysy darmo!

N o w o ś ć ! N o w o  ść

p a p i e r  l i s t u j
z przepięknymi kolorowymi widokami i napisami: 
„W  serdecznej przyjaźni**. „Bóg z tobą“ . „P a ­
miętaj o mnie“ . „D o widzenia**, oraz z różnemi 
stosownemi wierszami.

Teczka 5 arkszy i 5 kopert 20 hal. 3 teczki na­
raz 54 halerzy.

Do nabycia w  Administracyi „Praw ay“ , K r a ­
k ó w ,  Kanoniczna 1. 5.

Zamawiający winien nadesłać naprzód pienią­
dze lub marki w liście, inaczej papieru nie W3'S3’- 
łamy i nie odpowiadamy.

W s p a n i a ł a  n c w » ś e l
Prawie za bezcen bo tylko za K. 4.60 sprze­

d a j  dajemy śliczny, trwały, znakomicie idący, 
J g r  do prawdziw jgo złotego łudząco podobny, 

jSSpSk w span iaf- z łocon y i nadzwyczaj pięknie 
grawirowany zega e i  kieszonkowy Anker- 
Remontoir, 36 godzin idący za jednem na- 
kręceniem, z bardzo ozdobnym złoconym 

■ ,,a_^ ladcu iu u icm  i z 1 4etnią gwarancyą. Każ­
dy zegarek jest zaopatrzony oryg. plombą. Cena tylko 
kor 4.60, 3 sztuki kor. 12.90. Taki san. niklowy z łań­
cuszkiem posr b. kor. 8*5 3 sztuki kor. 10.26. Wysyłka 
za zaliczką. Towar nie odpowiadający przyjmujemy w 
przeciągu 8 dni napowrót i pieniądze zwrrcamy franko.
Kapellner 1 llolztr, K.aRów, Dletlowska 68/12.
Bogato illustr. cennik* przeszło 2.000 wzorów na żąda­

nie darmo i oplatnie. 95 52—89

§SS" Z h  7  c e n t ó w  T « £ J
przesyłamy 5 arkuszy 1 5 kopert z p ięknym i 
obrazkam i i w ierszam i.

Obrazki I  seryi przedstawiają cudowne Matki 
Boże w Leżajsku, Kalwaryi Zebrzydowskiej, w 
Chełmnie, Starejwsi, w Łęgu.

Obrazki Ii seryi przedstawiają cudowne Matki 
Boże w Starym Zagórzu, Rywałdzie, Bogucicach, 
Chełmie, w Łąkach.

Obrazki I II  seryi przedstawiają Matki Boże w 
Piekarach, W Ostrejbramie, na Jasnej Górze, w 
Górce Duchownej i Nieustającej Pomocy.

Każda se^ya w osobnej kopercie. Kto kupi 
naraz wszystkie 3 serye, otrzyma je za 18 cen­
tów. Ładny to zwyczaj, wysyłać listy do kre­
wnych, przyjaciół i znajomych z piękneml godłami 
katolickiemi. Poleca i rozsyła 

Redakcya „ P r a w d y "  w  Krako w ie, Kanonicza 5.
Zamawiający winien nadesłać naprzód pienią­

dze łub markami w liście, inaczej papieru nie wy­
syłamy i nie odpowiadamy

Najtańsze środło nabycia wyrobów tkackich. ~ u
Z najlepszego przędziwa i najstaranniej' wykonane płótna białe 

zwykle i przeócieradłowe] i .  n .ości.
Szewioty, Drelisz) i. BęczniJci, Chusteczki do nosa, 
Ścierki, Obr tlsy, Serwety, Płócienka kolorowe itp. 

poleci",, po cenach, umiarkowanych 
Tkalnia wyro', o w ■ lanych i  bawełnianych 

pod opieką św. Józefa
A u t o n e f l f O  E  a r u t a  w Korczynie obok Krosna.
38 Próbki wysyła na żądanie darmo i opłatnie. 52—52 |

Odpowt*.Zji alny iadak*or < wydawca 
X. Helchior Kądzloła.

Czcionkami drukarni „Katolika*1, spółki wydawniczej z ogr. odp. w Bytomiu.
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PE O C E SY A .
iW spróchniałej wieży dzwonów rozległo s1'?  granie, 
ŚFale ludzkie z kościoła płyną niespokojne... 
frwarze ogromnie smutne, rozmodlone, znojne...
Z szumem topoli słychać śpiew: „Do Ciebie,

Panie...”

iW śpiewie są wszystkie skargi ludu i męczeństwa, 
łWszystkie łzy wypłakane głodnych, uciśnionych, 
Wszystkie sny nieziszczone dni dawno minionych, 
Wszystkie pokorne prośby i -wszystkie męczeństwa.

Ponad tłumem baldachim... Idzie Król nad Króle, 
Któremu: Ojcze, mówią ci wszyscy nędzarze, 
Któremu odsłaniają najtajniejsze bóle.

Dpromieńże radością beznadziejne twarze, 
ffy , który dałeś słowa wielkie, uroczyste:

Proście, a otrzymacie..." — Oni... żebrzą, Chryste!

-----------^iHS---------

H I E P Ł E  H Ę K A ^ T I Ł E .
W dniu 27 listopada 1870 r. siarczysty mróz 

dokuczał mieszkańcom Paryża.
Miasto wyglądało jakby odziane żałobą, głód 

i zimno wcisnęły się do każdego pomieszkania, 
powietrze drżało od bezustannych strzałów arma­
tnich. Płaty śniegowe, pomiatane w różne stro­
ny , zasypywały dachy i ulice, wicher zimny, ostry 
ścinał krew w żyłach starców i młodzieży; wszy- 
l»cy przechodnie, dążąc przez ulice przyspieszo­
nym krokiem, milczeli ponuro, spoglądali na sie­
bie z niedowierzaniem, a nawet jakby z obawą 
i nienawiścią.

W tłumie śpieszącym, popychającym się, szedł 
jakiś człowiek powoli, jakby mu ani mróz, ani 
Wicher nie dokuczał, był zamyślony, jakby go 
tylko jedna jedyna rzecz na świecie obchodziła.

Człowiek ten był odziany w surdut wojskowy, 
® pod kepi, pokrytego ceratą, wychodziły włosy 
siwiejące; można w nim było poznać oficera, lecz 
żaden znaczek nie zdradzał jego stopnia.

W postaci tego żołnierza widocznym był cię­
żar cierpień, .takiemi los nienawistny potrafi obar­
czyć człowieka. On widział armdę francuską za­
kuwaną w sedańskie kajdany; był świadkiem 
wszystkich gwałtów rewolucyi, i z rozpaczą w 
duszy, musiał codziennie walczyć z różnego ro­
dzaju nieprzyjacielem.

Zapatrzony w ziemię oficer szedł w kierunku 
ulicy' Basse du-Rempart. Przed jednym z więk­
szych domów zwrócił spojrzenie na starą kobietę, 
nędznie ubraną, która zajętą była rozścielaniem 
wytartego dywanu na śniegu.

Kobieta ta wyjęła z koszyka kilka par ręka- 
wic zek, zrobionych z grubej flaneli lub podbitych 
futrem, i rozłożyła je na improwizowanym kra­
mie.

Zrobiwszy wszystko, co zrobić mogła, aby 
znęcić przechodniów do ponętnego w czas mroź­
ny towaru, starowina usiadła, na brzeżku dywa­
nu i zaczęła skostniałe ręce rozgrzewać przy 
garnku z żarzącemi węglami.

Niedługo czekała na dwóch młodych żołnierzy, 
którzy przystanęli przed dywanem, z łakomstwem 
przypatrując się rękawicom.

Uhłopcy byli zachwyceni, me wierzyli czaro­
dziejstwu. jakiem przemawiał do nich zakazany 
owar, stali pochyleni naprzód z oczami utk-wior 

nemi w futerko i  flanelę, z rękami w sportami na 
kolanach; nie mieli siły odejść, nie potrafili sło­
wa przemówić.

Byli to najwyżej dwudziestoletni młodzieńcy a 
Bretonii, którą opuścili aby bronić Paryża.

Postaci ich nie miały w sobie nic wojowni­
czego, szczególniej pod wrażeniem dokuczliwego 
mrozu. Oczy ich załzawione, usta drżące, uszy 
zaczerwienione, przypominały dzieci biegając: do­
koła szkoły wśród ostrej zimy. Odziani byli tyl­
ko w bluzy letnie, niedostatnie, zniszczone, naj- 
nieodpówiedniejsze na porę zimową. Głowy ich’ 
zaledwie pokryte były czapeczkami, na których 
wisiały krzywo przyczepione cynowe znaczki po­
dobne do kwiatu lilii, chociaż znaczki te miały, 
przedstawiać symbolicznego gronostaja, jakim 
wszyscy zaciężni bretończycy byli oznaczeni.

— Kupcie, kupcie rękawice — cieplutkie, do­
skonałe, prawdziwe piecyki! Kupcie kochani pa­
nowie ! — zachęcała staruszka.

Jeden z zaciężnj ch szepnął:
— Nie mamy pieniędzy.
Ciało ich drżało z zimna, obrońcy stolicy nie. 

potrafiliby w tej chwili utrzymać słomki w ze­
sztywniałych palcach.

Tam, w wiosce rodzinnej mieli swoje rodzin­
ne ogniska, mieli nad głową dach cały, mieli o* 
gień suty i misę pełną ciepłej strawy, chociaż 
wioska ich do najuboższych zakątków FrancyŁ 
się liczyła. A  tu, wśród bogatej stolicy świata/*, 
marii głodem, tracili oddech w piersi ściskanej) ( 
mrozem, i nikt na ich niedolę nie zwrócił uwagi* 
cierpienia ich nikogo nie obchodziły.

— Znowu będziemy w nocy na posiorunku; 
marźli, a ognia nie pozwolą rozniecić — prze-) 
mówił jeden, a drugi westchnieniem mu przywtó- 
rzył.

Wówczas oficer zatrzymał się poza plecami 
żołnierzy, opierając ręce na ich ramionach, prze­
mówił:

— Dalej, koledzy, bierzcie rękawice, ja wam 
funduję. Bierzcie, bo widzę że macie na nie a- 
petyt

Zdziwieni nie wiedzieli co począć; oficer o- 
śmielił ich nareszcie powtómem przemówieniem 
przyjacielskiem:

— Wszak jesteśmy swoi, i ja taki żołnierz jaki. 
wy, pomiędzy kolegami wszelka przysługa ucho­
dzi !

Wybór rękawic był niezmiernie trudny. Fla- 
nela była miękka, milutka, ale i sierć królicza 
nęciła przyjemnie. Nareszcie zdecydowali się,; 
każdy miał swoje rękawice.

Nigdy może dama wielkiego świata nie uśmie­
chała się tak wdzięcznie do swych dyamentów* 
jak biedni * chłopcy w tej chwili do niezgrabnie 
skrojonych, grubą nicią uszytych rękawic. Byli' 
uszczęśliwię!, i. że nie wiedzieli jak dziękować;] 
młodszy, chcąc okazać swą wdzięczność, szep­
nął:

— Niech ci, panie, Bóg rękawice odda! •
Nareszcie rozdzielili się, zaciężni poszli do

koszar, oficer pospieszył do swego przyjaciela 
ranrego.

Nazajutrz, 28 listopada wieczorem, pole Gę- 
mersiliers zapełnij się wojskiem; przybywano z®
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wszystkich stron, bo zanosiło się na wielką bit­
wę. Liczne baterye rzucały popłoch w szeregi 
nieprzyjacielskie, około szóstej godziny cały ho­
ryzont zajęła straszna łuną pożaru.

Mróz coraz się powiększał, po północy bitwa 
się rozpoczęła. Jenerał Oucrot bił się jak lew, 
za jego przykładem żołnierze z nadludzką odwa­
gą rzucali się na rozwścieczonego nieprzyjaciela.

Jeden batalion złożony z zaciężnych bretori- 
c-zyków, przybiegł na pomoc 43-mu regimentowi 
liniowemu, zdziesiątkowanemu kulami pruskiemi.

Przed regimentem, rozproszonym w różne 
strony, uwijał się oficer na koniu, zaprowadzając 
porządek, gromadząc żołnierzy do nowego ataku, 
oficer podskoczył naprzeciw batalionu bretonów 
i powitał go prezentując szpadę.

Wówczas w szeregach dwa głosy stłumione 
naraz się odezwały, były to głosy młodych żoł­
nierzy, których oficer obdarował rękawicami. 
Tymrazem stopień oficerski był widocznym, na 
piersiach błyszczał znak dowódcy.

— To pułkownik — szepnął mały Yves.
— Ale co gadasz? to sam jenerał! — popra­

wi! kolega Gourhael.
— On więcej znaczy dla nas niż pułkownik, 

niż jenerał, bo on dobry, kupił nam rękawice — 
po irysie! i obaj.

Bitwa była krwawa, trwała dzień cały;, nad 
wieczorem brakło miejsca na ziemi dla nowej o- 
fiary, cała pole wybrukowane było trupami.

Kanni niedługo męczyli się na mrozie, wszy­
scy na wieki usnęli.

Noc 1 grudnia zmroziła tych, coby jeszcze 
długo żyć i pracować mogli dla ojczyzny.

Gdy szeregi francuskie wracały na stanowiska 
zajijbwane przed rozpoczęciem bitwy, obdarowa­
ni rękawicami żołnierze szukali oczyma swego do­
broczyńcy; stracili go w tumulcie i dymie 'wojen­
nym

Niespokojni, pytali się sierżanta o dowódzcę 
i odebrali odpowiedź:

— Padł ugodzony śmiertelnie pruskim grana­
tem

Przybyli do obozu.
Znowu nastała noc tak czarna, że nie rozja­

śniał jej nawet śnieg grubo pokrywający ziemię 
i zamarzłe stawy. Tylko z ognisk wlokły się 
długie pasy mdłego światła, które oświecało na 
prawo i na iewo drogi i zagony, wysłane zwło­
kami ludzi i koni.

Przytuleni do siebie, znużeni, smutni i mil­
czący żołnierze, otaczali wieńcem ogniska. Wszy­
scy jakby wrośli w ziemię, tylko wystawały po­
nad płaszczyznę postacie szyldwachów i dwóch 
bretończyków, którzy oddalali się, niosąc w ręku 
zapaloną latarnię.

— Ej chłopcy, mogą was pochwycić — wołał 
fia nich kapitan.

— Musimy odszukać naszego dowódcę — od- 
oowiedzieli chłopcy i szli naprzód.

W końcu koledzy stracili ich z oczu.
Szli oni od poległego do poległego, oświecając 

blaskiem latarni blade twarze ofiar strasznej rzezi.
Szli wolno, mróz mylił ich wzrok, kule pru 

•kie świszczały w pobliżu.
Szli tak i szukali przez dwie godziny, aż na- 

ęle kula karabinowa ich dosięgła i mały Yves 
oadł na ziemię.

I O W Y  D O  » P R A W D Y «

Upadł, ale i podniósł się zaraz, przydusił ra­
nę w boku chustką i szedł dalej.

Wszyscy zmarli byli podobn, do siebie pot 
woalem ze śniegu. Nareszcie mały Yves wydał 
okrzyk radości, pomieszany z jękiem żialu. Ich 
oficer leżał tuż przed nimi — zesztywniały, do 
połowy zakopany w śniegu. Krew zaskrzepła na 
jej ranie, ramiona złożone w kształcie krzyża, 
zaledwie były widoczne, bo przytłoczyły je ciała 
innych żołnierzy, poległych za przykładem swego 
dowódcy.

— Nie żyje - przemówił Gourhael — zanieś­
my go stąd, pochowamy obok kościoła... w po­
rządnej trumnie...

1 chłopcy unieśli ciało człowieka, którego na­
wet nazwiska nie znali; narażali swe życie dla 
dobrego człowieka.

Obaj płakali — łzy ich marzły zaraz na ich 
sukniach i na sukniach dowódcy, odgrzebanego ze 
śniegu.

Latarnia już im drogi nie oświecała — pozo­
stawili ją na polu; wśród poległych przypominała 
swym mdłym blaskiem owe światła gromniczne, 
jakiemi rodzina otacza łoże konającego.

Postępowali z drogim ciężarem w ciemności, 
na oślep, depcąc tych, co ani odepchnąć ręką ani 
odstraszyć głosem już lńe mogli.

Nareszcie przybyli do obozu; zbiegli się chl- 
rurgowńe. Wysilano się, aby przywrócić życie w 
ciele poszarpanem, sztywnem, bez oddechu; od 
północy do trzeciej rano można było stracić na­
dzieję. Stracono też ją, ale ratować nie usta­
wano.

Skutek nastąpił: około czwartej ten, o którym 
zwątpiono, powracał do życia.

Utworzył oczy, spojrzał dokoła siebie... nagle 
rumieniec zakwitł na twarzy, życie świadome sie­
bie zabłysło w oczach, usta złożyły się do uśmie­
chu, zobaczył rękawice...

Chłopcy z rękawicami nie rozstawali się ani 
na chwilę; — w braku czegoś cieplejszego tulili 
je do serca dowódcy, tarli niemi jego twarz i 
piersi — z pomocą ich rozbudzili ciepło, kazali 
krwi krążyć.

W ten sposób spełniło się życzenie małego 
Y\Tesa: ,,Niech ci Bóg rękawice odda.”

Bóg oddał.

Jeszcze lepiej.
—■ Ja widziałem raz nurka, który umiał dzie­

sięć minut wytrzymać pod wodą.
— To jeszcze nic ! Ja raz byłem świadkiem, 

jak jeden poszedł pod wodę i już wcale z niej 
nie powrócił.

Myśliwy.
M y ś l i w y :  Podobno pan upolował riedźwie-

■1*41uziar
► - A  tak ! cienkim śrutem pod prawą łopatkę 

-  ani drgnął !
— No, no, a czy pan myśliwy?
— E, to nie. Ale lubię czasami po myśli w 

sku opowiadać.

   -
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Iteż to cudów, ile powodów chwały Boga 
iprzedmntów do rozmyślania, zamyka w sobie uro­
czystość Zesłania Ducha św. W dniu tyin trzecia 
osoba Trójcy^ Przenajświętszej, zsiępuje na świat 
dla odrodzenia go. Boski Odkupiciel wykończa 
ostatecznie wielkie dzieło, które było przedmiotem 
Wszystkich Jego tajemnic, nowy lud ma wielbić 
Boga w duchu i prawdzie, od wschodu aż do za­
chodu; odnowiona jest postać świata; judaizm po­
gnębiony, poganizm zniszczony; spełnione jest na­

reszcie przymierze powszedhne, między, Bogiem 
a łudimi.

W  rzeczywistości trzeba koniecznie, gdy po* 
wraca ten dzień pamiętny, odczuć w sobie głęboką 
wdzięczność.

Czyliż uroczystość Zesłania Ducha św. nie jest 
świętem cywikzacyi?

Chrześciańskie narody biorą odtąd początek 
oświecenia, zmiany obyczajów, nowych wyobraźni 
i w miejsce prawa przemocy, zawitało prawo mi­
łości bliźniego. Kościół to wszystko przypomina 
przez uroczystość Zielonych Świątek tak, jak przy­
pominał pokoleniom, które nas poprzedziły, jak



przypomni pokoleniom, które po nas nastąpią. Ko­
ściół obchodzi tę uroczystość, a wszyscy powinni 
łączyć się z nim dla święcenia dnia tego, tak, jak 
obchodzimy dzień Narodzenia Pańskiego, bo Wie­
czernik, to kolebka, stamtąd przyszła ta wyższość 
umysłowa i moralna, którą się słusznie chlubimy.

Prześliczna jest tak zwana Proza, odmawiana 
w  tych dniach uroczystych podczas nabożeństwa. 
!Jest ona treści następującej:

(Veni Sancte Spiritus, et emitte coelitus lucis tuae 
radium etc.).

Przyjdź Duchu św., oświecaj nas coraz więcej, 
a niech promienie Twego niebieskiego światła nie­
ustannie -jaśnieją w oczach naszych.

Przyjdź, Ty jesteś Ojcem ubogich.
Niestety I jesteśmy ubodzy w dobra teraźniej­

szego i przyszłego żywota.
Z tego oowodu podwójnie godni jesteśmy Two­

jej litości i Twojej szczodroty; zlej je na nas obficie, 
o Ty, który jesteś światłością serc i szafarzem 
wszelkich daiów.

Wleczemy nędzne życie w pracy, smutku i go­
ryczy. Napróżno szukaliśmy pociechy naszej mię­
dzy ludźmi.

Znajdujemy tylko nieużytecznych pocieszycieli, 
którzy jątrzą nasze cierpienia, lub pozostawiają nas 
przygnębionych boleścią. Duchu pocieszycielu, Ty, 
jesteś najlepszym przyjacielem, jedyną ucieczką_ dla 
duszy, strapionej, jeden tylko przynosisz jej oclTodę 
przyjemną.

W  Tobie znajdujemy spokojny odpoczynek po 
pracach naszych, orzeźwiający cień podczas upa­
łów letnich, umiarkowanie w zapędach namiętności 
naszych ; Ty otrzesz łzy, któremi skrapiamy smutną 
drogę z życia do wieczności.

O światło miłe i rozweselające! przyjdź, rozlej 
słodką pogodę w  duszach Tobie wiernych. Smutna 
pomroka otacza je nieraz w  chwilach ponurych, na­
pełnij je Twojem weselem, które nieodstępnie ci to­
warzyszy.

Bez Twojej Boskiej pomocy nic zgoła nie mamy, 
nic nie możemy, niczom nie jesteśmy; wszystko w 
nas jest słabością, nędzą, niedolężnością.

Oczyść w nas wszystko, cokolwiek znajdziesz 
skalanego i niegodnego, zwilż to wyschłe i stwar­
dniałe serce, ulecz rany duszy mojej lekarstwami 
śkutecznemi i zbawienneml.

Zmiękcz to serce buntownicze i krnąbrne, po­
konaj mój upór i nieDOsłuszeństwo, uczyń je powoi- 
nem na Twe przekonywające natchnienie, roztop 
ten lód, który je czyni tak zimnem na przedmioty, 
co je miłością zapalić by powinny. Niestety! błąka 
się na drodze nieprawości, sprowadź je więc na 
ścieżki sprawiedliwości.

W  Tobie położyliśmy całą ufność naszą.
W  kimże byśmy ją umieścić mogli?
Udziel wszystkim sługom Twoim szacownych 

carów, które z nieba przynosisz, mądrości, umie­
jętności, rady, mocy, nauki, pobożności, bojaźni Bo­
ga i wszelkich łask, których tak bardzo potrzebu­
jemy.

Przyozdób dusze nasze w cnoty gruntowne j  
chrześciańskie, które jedne tylko w oczach Twoicn 
zasługę mieć mogą, doprowadź nas do szczęśliwego 
kresu zbawienia: do tej chwały, do tej raduści, do 
tych rozkoszy, które nigdy końca mieć nie będą". I

Proza ta ma na celu uproszenie światła, laski 
Boga, oraz pozbycia się tego, co może przeszkadzać 
doskonałemu umiłowaniu życia, łączącego z Bogiem 
na zawsze.

¥
Boże  w d o b r o c i . . .

Boże w dobroci nigdy nieprzebrany,
Ty  myśl przenikasz oraz koisz rany 
I narodowi, który bólem płonie,
Niesiesz zbawienie w męczeńskiej koronie.

Na pochylonych w  pracy zsyłasz dary 
A łaskom Twoim me masz nigdy miary, 
Wśród biegu dziejów i wśród łez powodzjj 
Prawdy stęrnika chronisz na swej łodzi,

Której wśród burzy nic zniszczyć nie idola,
Na straży stawisz w płomieniach anioła, ■- 
Co szepce słowa gorące wśród ciszy,
A duch wybrany tajnię słów tych słyszy.

Wieszcze natennienia zamieniasz na jeżyny,
W  walce rozdajesz palmy i wawrzyny,
A więc zaąosim do Ciebie błaganie,
Na dobra drodze, daj nam wytrwać Panie!

Bo też zaiste, najsroższa ruina,
Ody matka w bóju zawoła na syna;
A ten jej wspólną nie odpowie mową,
0  taka cisza — jest ciszą grobową...

Póki nam jedno serce bije w  tłumie,
Tłum sercem patrzy, drogi swe rozumie.
Mimo męczarnie pęd niedoli jbiezętn,
Uchylmy czoła przed prawdy obliczem.

1 za nią walczmy i za nią skruszeni,
Nie trąćmy wiary, że zło się odmieni;
Niosąc błagalne z serc ludu wołanie:
Na dobra drodze, daj nam wytrwać Panie!

M. J. Gruszecka,

¥

(Z pamiętnika kapitana Jana j£ierzkowskiego).

„Pąity korpus wielkiej armii, przeszedłszy Ba- 
jonnę, Witorye, Burgos, otrzymał rozkaz oblężenia 
Saragossy. Było to miasto wielkie, dobrze i mocno 
oszaricowane na sposób Warszawy.

Oblężenie trwało prawie całą zimę, dopiero w; 
końcu lutego wzięto miasto szturmem. Polacy wiele 
przytem ucierpieli, bo z rFancuzami oblegali to 
miasto. Jenerał hiszpański Palafoks tak dobrze się 
bronił, że, chociaż połowa miasta była w rękach 
Francuzów, nie chciał kapitulować; dopiero gdJ’ 
przedmieście, po drugiej stronie rzeki Ebro, było 
wzięte, że już wody przybrakło i choroba przyci­
skała Palafoksa, dopiero kapitulacya nastąpiła. 
Francuzi 15 tysięcy odesłali niewolnika do Francyi, 
300 dużego kalibru armat.

Pierwszem oblężeniem kierował marszałek 
Moncey, ale nie mógł zdobyć Saragossy. Drugiem



Komenderowali marszałkowie Lannes i Mortier. 
Hiszpanie bronili się walecznie, poświęcając wszy­
stko, nawet małe dzieci. W  całej Sarągossie wszy­
stkie drzwi do wszystkich kamienic były od ulicy 
zamurowane, a okna zabezpieczone żelaznemi kra­
tami. Baterye usypali Hiszpanie wzdłuż ulic. Kie­
dy jedną stracili, to z drugiej na nowo bili. Wojsko 
i mieszkańcy porobione mieli dachami z kamienicy 
do kamienicy przejścia tak, że jednym szeregiem 
awansować lub rejterować mogli. Ze wszystkich 
Stron do naszych strzelali, musieliśmy budynek za 
budynkiem brać szturmem. „Gdyśmy po kapi- 
tulacsyi do miasta wchodzili, musieliśmy nosy po­
zatykać od fetoru, jaki był z ludzi, koni i mułów za­
bitych, bo to wszystko nie było grzebane, tylko 
czarne, jakby w  smołę zlane. Lud, gdy wychodził 
z różnych sklepów, aby umyć się w  rzece, strach 
było na niego patrzeć. Wyglądali, jakby z trumien 
powstali

Marszałek Mortier stał główną kwaterą o pół 
mili od Saragosy, we wsi Villa Major. W  czasie tej 
blokady zebrało się 5 tysięcy w górach powstań­
ców, dowodzonych przez samych księży, podstąpili 
ku Saragossie, aby odcinać i zabierać żywność. 
Marszałek Lannes rozkazał Mortierowi, aby wziął 
'dywizyę piechoty, z artyleryą do niej należącą, 
nadto dwa pułki lekkiej kawaleryi, 10 pułk huzarów 
i 21 szaserów konnych, wreszcie 150 ułanów pol­
skich z 7-go pułku Konopki. Temi dowodził szef 
szwadronu Klicki.

„Wyruszyliśmy w  nocy, aby wczesnym ran­
kiem podejść powstańców. Z brzaskiem dnia, w 
Pierwszej wiosce zabarykadowanej, spotkaliśmy sa­
mych pieszych partyzantów. Do naszej awangardy 
konnej zaczęli strzelać z poza barykad. Marszałek 
Mortier. aby im odciąć odwrót w góry, kazał 10-mu 
pułkowi huzarów awansować po prawej stronie 
wioski, a szaserom i ułanom naszym po lewej stro­
nie nacierać. Piechota i artylerya, wystrzeliwszy 
razy kilka z armat do barykad, weszła do tej wsi. 
Powstańcy chcą w  góry uciekać, ale kawalerya na­
sza im zabiega i bez pap łonu wycina,

O małe pól mili dror% w  innei wiosce, stała zna­
czna siła powstańców. Mieli 5 armat, uszykowani 
byli w  jedną linię, od tej wsi prawem skrzydłem, 
a lewem dotykali klasztoru na wielkiej opoce. Pie­
chota francuska awansowała prosto na ich bateryę, 
woltyżerowie nasi zbliżali się do samej góry. Hi­
szpanie zaczęli prażyć działami. Artylerya francu­
ska wystrzeliła z kilkunastu dział, wtedy Hiszpanie 
uciekli w  góry, zostawiając swoje armaty, piki i in­
ną broń.

Kawalerya nasza już przebiegła wioskę. Kierz- 
kowski daremnie szukał przewodnika, żywego du­
cha we wsi nie było, Naraz usłyszał w krzakach 
kv hce dziecko. Dojechawszy tam znalazł cztero- 
k t m - g o  chłopczynę, ranionego w prawą rączkę 
kulą karabinową. Znając już nieco język hiszpański, 
przemówił do dziecka kilka słów.

Chłopczyk zaraz zbliżył się do jeźdźca, Kierz- 
kowski wciągną! go na konia, posadził przed sobą, 
zdjął z szyi swoją chustkę czarną, opatrzył mu ranę, 
która szczęściem była lekka, bez naruszenia kości. 
Wróciwszy do wsi, zameldował marszałkowi, że 
w całei wsi nie mógł znaleźć przewodnika, nato­
miast znalazł w górach ranionego chłopczynę.

Zdziwił się marszałek, niezwłocznie kazał swemu 
lekarzowi przybocznemu opatrzyć dziecko.

Ponieważ korpus pozostał we wsi przez noc, 
Kierzkowski zatrzymał chłopca w swojej kwaterze. 
Kazał ordynansowi swemu nakarmić sierotę moc­
nym rosołem, poczem chłopczyna usnął smacznie. 
Zacny nasz rodak przemyśliwał, co zrobić z maleń­
stwem. Niepodobna było pozostawić je we wsi zu­
pełnie opuszczonej, tem bardziej, że Francuzi, na od- 
chodnem, mogli wieś podpalić. Ostatecznie zawiózł 
chłopczyka na swoim koniu pod Saragosse.

Sierotka już nie wołał padre! ani mądre!, wi-. 
docznie bawiła go podróż, chociaż rączKa bolała. 
Gdy stanęli w kwaterze, w Villa Major, Kierzkow­
ski doglądał chłopca, jak rodzonego. Kana goiła się 
szybko, zresztą malec miał wszelką wygodę, bo 
Kierzkowski dbał więcej o niego niż o siebie. Cza­
sem w nocy, gdy śpiący uraził się w rączkę, płakał;

— Ne kieres ciko? (Co chcesz, dziecko?) — 
zapytywał go nasz wiarus.

— Malo... (boli) — odpowiadał chłopiec.
Dnia pewnego ordynans przyniósł Kierzkow-

skiemu małe jagnię żywet zamiast zwykłej racyi. 
Kierzkowski puścił je na pokój, zaczęło beczeć. 
Chłopiec dalejże się bawić z jagnięciem Nasz wia­
rus rzekł do ordynansa:

— Choćby nam z głodu przymrzeć przyszło, 
tego jagnięcia nie zabijaj.

„Zarwało mi się, że kiedy ten chłopczyna pła> 
kał w ‘krzakach, to też jagnię beczało przed swoją 
ąmiercią; dla tego podobieństwa kazałem jagnię zo­
stawić przy życiu, karmić rozmoczonemi dobrze su­
charami, jak polewkę, a jeszcze trawą z młodego 
jęczmienia. Zajadało z apetytem. Chłopczyna i ja­
gnię byli dla mnie uciechą i zabawką, bo to dziecko 
po hiszpańsku do tego jagnięcia zawsze gadało, jak­
by do drugiego dziecka, razem sypiali na jednem 
łóżku, na dwóch materacach i po pokoju jedno za 
drugiem biegało. Jagnię się przyzwyczaiło do 
chłopca, jakby do jagnięcia drugiego, a dziecko 
wcale do rodziców nie tęskniło".

Kierzkowski wystarał się o kabryolet na dwóch 
kołach, lekki, wygodny, resórowy, do którego wsia­
dało sie z tyłu. Okna szklane i żaluzye zamykały, 
się. Można było doskonale w  nim spać. W  owym 
kabryolecie trzymał chłopca z jagnięciem.

Przez miesiąc z górą nikt się o dziecko nie za­
pytał. Nadeszła wiadomość, że około miasteczka 
Fragi zbierają się powstańcy. Marszałek Mortier 
podążył tam ze swoją siłą. Kierzkowski miał za­
wsze dwóch ordynansów i 6 koni. Zostawił przeto 
na kwaterze jednego ordynansa, 3 konie, dziecko 
i jagnię. Ordynans był człowiekiem dobrym, wier­
nym, uczciwym, można było mu zaufać. Wracając 
z Fragi, oddział zatrzymał się w  tej samej wsi, 
gdzie tyiarus nasz znalazł chłopczynę. Mieszkańcy 
już byli powrócili do domów swoich, wyszli na­
przeciwko wkraczających Francuzów z białą cho­
rągwią, na znak, że już są spokojni, i że ulegają 
prawom nowego monarchy. Kierzkowski wtedy, 
przy pomocy alkada miejscowego, odnalazł rodzi­
ców chłopca.

„Zapytałem się ich, dlaczego dziecko same, ra­
nione, zostawili? Odpowiedział ojciec tegoż, że, 
uchodząc ze wsi, niósł chłopczynę na ręku; już był 
pod górą, Francuzi strzelali i kula trafiła dziecko; 
dla ocalenia swego życia, żeby po krzyku dziecka



Francuzi go nie złapali i zabili, pozostawił chłopca 
W krzakach, sądząc, że rana śmiertelna, a sam uciekł 
W góry. Wielką radość okazywali rodzice, w nogi 
mnie całowali za ocalenie dziecka".

Nazajutrz Kierzkowski zaprowadził odnalezio­
nych rodziców do kwatery swojej w Villa Major. 
Kazał się im zatrzymać, żeby wprzód zawiadomić 
chłopca, iż jego padre i mądre przyszli. „Skorotn 
wszedł do pukoju, chłopczyna biegnie do mnie, za 
rękę chwyta, cieszy się, żem przybył. Przez kilka 
dni nie widział mnie, więc tęsknił nieborak. Ob­
chodził mnie dokoła i mówił:

— A, senior mio yenuto! .(A, pan mój przy­
szedł !)

Służący powiedział mi, że po moim odjeździe 
chłopiec cały wieczór płakał, nic jeść nie chciał, 
wciąż dopytywał:

' — Donde est senior mio? (Odzie mój pan?)
Rodziców nie poznał zrazu, zbliżył się do mnie, 

iakby się czegoś lękał. Matka z płaczem wzięła 
go na ręce, ojciec ściska i całuje swoje dziecko 
i powtarza:

— O mio caro Antonio! mio cico!
Ł zy  mi w oczach stanęły; żal mi było chłop- 

czyny, że się z nim na zawsze rozłączyć muszę, bo, 
będąc oddalonym od małżonki i dzieci, które nad 
życie kochałem, z tęskności przywiązałem się do

niego. Przez dni kilka brakowało mi dziecka — nie 
miał mi kto szczebiotać; nawet i biedne jagnię bez 
niego tęskniło, bezustanku beczało i biegało po ką­
tach szukając go. gdyż nieraz grało z niem w cho­
wanego". “

Opowieść przytoczona świadczy, że wbrew 
ogólnemu mniemaniu nawet okropności wojny me 
zepsują tego, kto posiada serce czułe na niedotę 
bliźnich.

?

Z D A N I A  I M Y Ś L I .

Walczmy i uczmy pokonywać jarzmo surowo­
ści, pod którem jęczy tak mężczyzna jak i kobieta, 
a głównie brońmy słabe dziewczę przed groźącem 
niebezpieczeństwem: — siłą moralnej samodzielno­
ści, świadomością godności ludzkiej, pracą i oświatą. 
Oświatą dziewcząt ograniczymy upadek i grzech1 
kobiety, upadek i zbrodnię mężczyzny; na oświacie, 
fundujemy lepszą przyszłość ludu i całego drogiego 
naszego narodu.

—o—
Chcąc poznać człowieka nie patrzmy, czem się 

zajmuje, ale jak się bawi.
—o—

Sam Bóg wie przyszłe rzeczy, a śmieje 
się z nieba, kiedy się człowiek troszczy więcej 
niźli trzeba; Jan Kochanowski.

K A L E N D A B Z  H IS T O R YC ZN Y .

1-go czerwca 1286: Podlasie przyłą­
czone zostało do Polski po ostatecznem 
zwyciężeniu Jadźwingów przez Leszka 
Czarnego.

2-go czerwca 1624: Urodził się Jan 
Sobieski na zamku w Olesku.

2-go czerwca 1848: Uroczyste otwar­
cie Zjazdu słowiańskiego w Pradze, na 
którym toczyły się obrady nad pomy­
ślnością i  rozwojem ludów słowiańskich.

3-go czerwca 1605, Umarł Jan Za­
mojski, hetman i kanclerz koronny, do- 
radzca królów Stefana Batorego i Zyg­
munta Wazy.

5-go czerwca 1812: Do Warszawy 
zjechał wysłannik Napoleona I  książę 
Pradt, który miał polecenie oświadczenia 
Polakom, że Napoleon zamierza odbudo­
wać Polskę w dawnych jej granicach.

6-go czerwca 1443: Było trzęsienie 
ziemi w Polsce.

6-go czerwca 1794: Bitwa pod Szcze­
kocinami. Kościuszko miał 17 tysięcy 
wojska, w tem prawie połowa niewyćwi- 
czonych włościan kosynierów. Moskali 
było 15 000, Prusaków 20 tysięcy. Po­
lacy po zaciętej walce cofnęli się w po­
rządku, a tamci ponieśli tak wielkie 
straty, że nawet nie ścigali naszych.

Z jubileuszu cesarza Austryl.
Dzieci szkolne z Wiednia i okolicy udają się przed pałac cesarski 

dla złożenia hołdu sędziwemu monarsze.

Nakładem redakcyi „P raw dy", Kraków, —  Czcionkami „Katolika", spółki wyd. z ogr. odp., Bytom,


